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E E A N C J A  
W  P a ry  i  a dokonano nową uroczystość na 

rodową, dnia 14 go Li po:
wyścigowym  w Long Cham)). Prezydent Gro w

dnia 14g o  Lipca [to południu, na placu

• • ,~ o  ’ > 'r nprzybył ze swoją świtą  
wojska i wręczył rogi

do zgromadzonego tuiuża 
_ mentom nowe chorągwie. 

Sta t y s i ę c y  publiczności było świadkami tego aktu.
— •“ wynosiłPrezydent Grevy w krótkiej przemowie  

wojsko jako rękojmią szaoun';ti i powagi Francji, 
oraz pokoju, który Francja alara się podtrzymy
wać, ttoczem nastąpiły w iwaty na cześć Rzeczy
pospolitej, na cześć wojska i prezydenta Grevy.

Obraz tej uroczystości przedstawiał się na Izwy- 
czaj wspaniało, tak, żo coś podobuogo tylko  
Francja przedstawić jest w st-anio. W ysoko wznie
sione trybuny zapełniały bogate panie i panowie  
w uniformach i w cywilnym ubiorze. Po niżej 
tych liczne szeregi wojska, a po za ogrodzeniem  
na wzgórzach i łąkach niezliczone mnóstwo glow  
ludzkich spozierało ku miejscu gdzie oozekywano  
rozwinięcia chorągwi. Punkt o godzinie p ierw 
szej rozwinięto takową przed trypuną prezydenta  
a 20 strzałów' armatniej) dało znać i i  uroczystość  
się rozpoczena. Podchorążowie wszystkich 432 
regimentów każdy za swoją chorągwią zujęii 
miejsce tuż przed trybunami. Komendanci r e g i
mentów którzy sta!i w półkolu po za tymi przy
stąpili do prezydenta, a ten wręczał każdemu 
chorągiew, czemu towarzyszyły radosno okrzyki z 
całej linji wojska, tak długo dopólcąd do swych  
regimentów niopowróeili. Kiedy prezydent za
brał głos odkryła g łow y cała publiczność, a mu
zyka wszystkich regimentów, zebrana w jednym 
punkcie, zaintonowała Marsaliozę, hymn wol
ności francuskiej. Wrażenie, jakie muzyka ta 
sprawiła na przytomnych, miało być nieJoupisa- 
nia. Twaaze mężczyzn zawrzały krwią; z oczu 
niewiast błyskał zapał miłości ojczyzny nieporów
nanym światłem radości ściskano sobie dłonie na
wzajem; wielu z radości płakało; a w powietrzu 
rozlegał się odgłos z sta  tysięcy gardeł: Niech  
żyje Rzeczpospolita Francuzka!, że aż odgłos mu
zyki ucichał. Po czem stanęło wojsko do juuady  
w przemarszach, które trw ały  trzy godziny 
Wojska byIo tam 17,(KM, które potem wróciło z 
swoimi nowymi chorągwiami do swych kwater.

Wieczorem iluminowano miasto, ciżba ludzi 
z a p e ł n i a ł a  ulice, w których puszczano różno
barwne ognie bengalskie. Plac Bnstiii jaśniał jak 
może świateł a w przyległych temuż ulicach za
panowała jasność dzienna.

N a  Trocadero odgrywano wielki koncort w 
obeo 20 tysięcznej ludności i wszelkich innych 
częściach miasta było polno muzyk, gwaru, krzy
ków radości a wszystko odbywało sięjz powagą,  
z oka aI:ością, bez żadnego zakłóci n a .

A m y Polacy, kiedyż doczekamy się rozwi
nięcia chorągwi narodowej na ziemi ojczystej, 
która by niun wolność Ojezyny zwiastowała?

Bóg to raczy wiodzieć, nio ufajmy mu, a speł
nią się raz przecio i życzenia nasze. Po Paryżu  
obok Łrzykołorowychchorągwi francuskich powie
wały i chorągwie amerykańskie.

Prezydent Grevy ułaskawił 1300 osób skaza
nych za ciężkie przewinienia po więzieniach kra
jowych i po koloniach.

Minister marynarki roporządzit wystać 
okrętu po ułaskawionych komunistów z Nowej  
Kaledonji. 430 komunistom przebywającym po 
innych krajach Europy dozwolono także wióeić  
do Francji.

H enryk Bockefort wrócił już 12go lipea do 
Paryża. Około 6000 ludzi przyjęło go z wielkiem  
unieszeniem i odprowadziło do jego hotelu przy 
śpiewie marselianki i przy okrzykach: Niech zyie
Rochefort.

Z  dniom 14go lipea wyszedł pierwszy numer 
gazety  jego ,.LTiilraiL*igeant,lt która zapowiada 
wojnę Gambecie do upadłego. Pierwszego nu
meru r o z s p r z a d a n o  198,000 exomp|nrzy.

Jzha deputowanych w Paryżu wyznaczyła  
na budowię koloji przez pustynię Sacharę w 
Afryce 9 b ilionów  franków.

W senacie zdawał sprawę minister finansów 
z roicu zeszłego wyświetlając źe skarb państwa  
będzie mógł w tyra roku spłacić za 167 milionów 
f r a n k ó w  listów zastawnych, a  dochody przew yż
szą prawdopodobnie hmldźet o 20 proc«nt.

a t t g l i a .

L o n d yn -  W kopaluiaoh węgla  6 mil od N ew  
port się znajdujących a do kompanji London & 
South W a! es należących wydarzyła się wielka ox-  
plozja w nocy lógolipca. Jisplczja była tak silna,  
Żo wstrzęsła parę milową okolicę. N a  nocną 
pracę wpuściło się do szachty przeszło 100 osób, a 
może i 200, z których pewno żadon zdrów na po-  
wierżchnią nie wyjdzie, albowiemznnjdowałi się w 
głębokości 250 yardów. Przy wnijściu doszuclitu 
znalezioi.o trzech trupów. Natłok familij, do 
szachtu, żon, matek i dzieci, któro dopytywały się  
o m ężów, synów i ojców rozdzierał sorca przy
tomnych, albowiem pewni byli wszyscy, źe ani

jeden z robotników nie został przy życiu, co już 
w podobny sposób się stało w r. 1860 kiedy 145 
ludzi straciło życic. —

Ostatnie wiadomości donoszą na pewne, że 
wszyscy pracownicy, 119 osób znaleźli śmierć pod 
ziemią. —

Parnell z 17swoimi sprzymierzeńcami donmga 
się, ażeby przy najpierwszej debacie nad prawem 
wynagrodzenia dzierżawców irlandzkich, wzięto  
także pod rozwagę kwest ją o naruszenie cudzej 
własności. To przewlecze sprawę, na czas nieo
graniczonej, jak się  zdaje przez „Home Kulerów“, 
którzy są w mniejszości, umyślnie obliczony, ażeby  
tę sprawę dopiero w jesieni i zimie tym energ ez -  
niej wziąć pod obrady. — Pal Mail gazeta radzi 
więc, ażeby sprawę tę z obliczeniem się z Irland 
czykami załatwić i zapobiedz dalszym nieprzyjem  
nym rozdrzażnioniom. —

W Wurwick, w Loicestorshire i innych obwo
dach, nio mniej piszą z Dublina, i wen tej Irlandji 
spadły wiehue deszcze przez 14 dni trwające, któro 
sprawiły wielką szkodę w urodzajach polnych.

N I E M C Y  P O L  N O C N E .

W sprawie walki kościoła z rządem wynurzył 
się Jakobini, nuneyusz Papiezki w Wiedniu, że 
tak jak obecnie rzeczy stoją nie może dalej pro-  
prowadzić z dobrym skutkiem rokowań z Prusami, 
albowiem ostateczna instrukcja, jaką mu udzie
lono, nie jest wystarczającą i oczokujo udzielenia 
ur.i nieograniczonego pełnomocnictwa.

Partja natiorialliberałów, której rozpadnię-  
cia się spodziewano, pewno się ostoi, albowiem  
dowódzcy partji postępowej dążą do pojednania 
s i ę . —

W  Charlottenb-urgu  spaliła się posiadłość ba
dacza starożytności profesora Teodora Moinsen, 
a z tern spalił się zb’6r wielkiej wartości dzieł na
ukowych, mianowicie historycznych, zbieranych z 
wielkim mozołem i kosztem po krajach całego  
świata. Biblioteka ta mieściła w sobie około  
40,000 tomów a więc strata niepowetowana.

Cesarz niemiecki ma się zjechać z cesarzem 
austryackim w Gastein lub gdziekolwiokbądż na 
drod/.e do Gastein.

W sprawie tegorocznego żniwa podaje rząd 
pruski wyjaśnienie, żo u.-stała obawa nieurodzaju i 
głodu w Niemczech, albowiem, jakkolwiek majowe 
deszcze dużo szkody poczyniły po prowincjach, to 
czerwcowe pogodne powietrze naprawiło takowe,  
zwłaszcza po wyżynach, gdzie żni wo będzie lepszo 
od innych lat.

W L  O C H Y .

wręczą Turcji N otę  zbiorową wystosowaną przez czaó swej żony trzmać się rękoma i nogami teki,
wielkie mocarstwa.

Rząd rosyjski jest pewien, że Austrja nie 
przystanie, ażeby tylko jedno mocarstwo miało 
się podjąć załatwienie sporu grecko-tureckiego, i 
że Austrja nieodstapi od wątku traktatu berliń
skiego, a N iem cy ją w tern poprą.

Późniejsze wiadomości posądzają Turcją, że 
na notę zbiorową odpowie wielkim mocarstwom  
przychylnie ale wymieniające a pod rękę będzio 
wojnę prowadzić. —

Pod Zom napadli Turcy niespodzianie na 16 
Czarnogórców, z których sześciu rannych uciekło, 
dziesięciu zabili i g łow y  im poodrzynali.

R U M U N I A .

Z  B ukaresztu, donoszą, żo Rosja zarzadula 
od Rumunji ażeby ta wydaliła z granie swoich ni- 
hilistów.

C Z A R N O G Ó R A

Książe Mikołaj wydał rozkaz do swego wojska, 
ażeby nie zaczepiali, lecz trzymali się ty lko od
pornie, wszelako nie ulega wątpliwości że wojna 
krwawa nastąpi, o początkach której już powyżej 
podaliśmy.

A F G A N I S T A N .

K abul. Inżynierom polecono znieść forty
fikacje w około Kabulu, które wojsko angielskie 
zbudowało. Anglicy sposobią się do opuszczenia 
Kabulu, co nastąpi około potowy Sierpnia 
Schirpur już podminowano i może być każdej 
chwili wysadzony w powietrze.

Abdurrhaman Kalin pragnie porozumieć się 
z Anglją, ale dowódzcy z Sogar występują na
przeciw niemu i domagają się na Księcia Jakóba 
Kalina albo jego syna.

Potiiduionn Ameryka.
Panam a. Peru i Bolivia chcą się złączyć pod

bo pani ministrowa tak chce.
Zjazd cesarza na Wrzesień i trzytygodniowy  

pobyt w Galicji zapowiedziany, podwaja ów ruch. 
K rak ow i Lwów sposobią się na jego przyjęcie. 
Zamek w Łańcucie, namiestnika lir. Potockiego  
przeistaczają, sejm uchwalił kilka tysięcy mi to 
przyjęcie, a szlachta obywtelstwo, Rady powiatowe,  
miasto Bochnia, Tai no w, Rzeszów, Przemyśl i.t.d. 
sposobią się jak tylko mogą. — Niedziw temu, bo 
cesarz okazuje przychylne usposobienie dia P o la 
ków, w Galicji, którzy jedni czują jeszcze że są 
Polakami, oddychają swobodniejszym życiem na- 
rodowerń, i radziby widzieli zwiastującą jutrzenkę  
zupełnego wyswobodzenia z niewoli.

A tej spodziewa ją się za ptzyjściem wojny  
Moskwy z Austryą, o której nie wątpią, a dla k tó 
rej Austrja na Polskę liczyć się zdaje. I w tej to 
radosnej nadzioji tak się do nas tu na tułactwie  
odzywają:

A wy Rodacy! czy- będziecie przy gotowani 
na tę wielką godzinę? Czy znajdzie was nasza  
dawna, święta matka skupionych, uorganizowa-  
nych, aby od was mogła uzyskać pomocy i wszy
stkich mogła uzyskać pomocy i wszystkich przy
tulić do swego gorącego łonu? Czy będziecie w 
stanie, tam, na drugiej półkuli świata, godnie za
prezentować naród, który zrzuca pęta długiej n ie
woli i dobija się swej dawnej niepodległości?

Te pytania nastręczają m in a  myśl, waszą  
sprawę zjednoczenia, której się podiął kon-.itet 
Związku polskiego w Filadelfii. —  Dawno już nie 
miałem od was wiadomości i nie wiem, juk daleko 
praca Zjednoczenia postąpiła, dla której tylko  
chyba Polak bez serca i bez ducha może być obo
jętnym.

Idzie tu nie tylko o niego samogo, ule o dobre 
powszechne tamtejszej Polonji. Tom więcej dziwi 
mnie i boleśnie mnie dotknęło, że gazety Chica
gowskie sprawę zjednoczenia wcale milczeniem

ię chorągiew i jeuen rząu /,jcu iJUDi-unw j ■ -- - - -
M- Peru i Boliwji. Projekt ku temu połączę-  \ dlisku Polonji, 
podpisały już w L im ie .—  i zająć. Czy' ni
Chilijozycy zawiadomili Peruwią żo będą chcę tego przyI V " . . . .  i r j . _

l lz y m .  Partja klerykalnn w Viceney odnio
sła zupełno zw ycięztw o przy wyborach gminnych  
W Wenecji przeprowadziła swoich kandydatów  
lUciu a liberaliści ty lko 5ciu.

Ojciec Sty . Leon X III .  zamierza ivo formie 
encykliki przesłać Biskupom belgijskim uznanie 
ich zabiegów w sporze z rządem i zachęcić ich do 
wytrwania w obrotno praw kościoła

Król włoski przyjął uwolnienie iu:nistra wojny 
Bonellicgo.

1 1 0 S i  A .

Z  Petersburga  nie tają że nieurodzaj w Rosji 
da się we znaki i dlatego zakazali wywóz jiszenicy 
z kraju, szczególnie z południowej ltosji, a zakaz 
ten nastąpi i z innych prowincji skoro nadejdą 
niepomyślne sprawozdania o tegorocznom żniwie

Gazeta „Manchester Guardian" wnioskuje 
ztąd, że na zakuzio tym ucierpią niemało Niemcy,  
gdzie sprzęt żyta będzie bardzo słaby, —  a my 
możem dodać te to Ameryce wyjdzie nu dobre,  
gdyż  tu produkcja zboża przewyższy znacznie  
spożycie tegoż w kraju.

Jonorał Kaufmann odebrał rozkaz, ażeby 
udał się z armją 14tysięczną do Syberji wschod
niej i oczyścił granicę z rabusiów i chińskich prze 
ehodźców, —  albo też pewnie to będzie pewna 
część aru.ji operacy jnej ku wojnie z Chinami.

Admirał Leszowski wyjechał ze sw o;m szta
bem do Moskwy, zkąd wyjedzio okrętem „Europa4, 
na Ocean spokojny, a więo ta k ie  ku C hinom .—

T U  11C JA .

K onstan tynopo l. Z Zofji powiadomiono W y 
soką portę, jakoby Alexauder książę Bułgarjr 
w y n u r z y ł  s ię  poufnie do jednego z wielkich mo
carstw z planem połączenia części Rumelji wschod
niej z Bulgurją, a oddaniu reszty tego kittju 
Turcji. To wielkie mocarstwo sprzyja temu piu-  
nowri.

Z Turcji doszła wiadomość, żo A lbańczyey , na 
wiadomość iż Abbedin Rasza przyrzekł wykonać 
układ z Czarnogórą, rzucili się na przednie straże 
Czarnogórców i sprawili rzeź nie małą

Ze Skutar w tej samej Sprawie donoszą, że w 
Sobotę, lOgo lipea ostrzeliwaji Ofcarnogórcy ©szań
cowania albańuzyków, natarli ua ich Iowo skrzydło  
ale zostali odparci. Wracając zwycięzlro po za 
szańco Albańczyey przynieśli z sobą 13 g!ów 
Czarnogórców. Brzydki i barbarzyński panuje 
tum jeszcze zwyczaj odrzynania g łów  pobitym.

W Sprawie grecko-tureckiej zaźadałi posło
wie kilku mocarstw stanowczych iimtruki-ji, zanim

jednę chorągiew i jeden rząd jako Zjednoczono I pomijnju.
Stan ' "............................................  4......  1 'łliak" p"
ni u po

 yęy
boir.Lsrdowaó L ;mę, skoro me przystnute Peru wia 
na warunki pokojowe, któro Ch.di s ta w a .  Oiii- 
lijczroy zmierzają ku wylądowaniu swego wojska 
pod Cullao i kilka mil napółnoc nd Limy', ażeby  
to miasto zupełnie zaniknąć. K u tomu celowi 
wiozą nu swych okrętach mnóstwo piechoty, kon
nicę i armaty oblęźnicze. Poseł chilijski w W a
shingtonie jest tego mniemania, żo Peruwia nie 
wytrzyma oblężenia, ale się podda i na tem s k o ń 
czy się wojna w południowej Ameryce. —

Ziem ie polskie.
W arszaw skie  stosunki społeczne skreślają 

korespondenci nie nnjświctniej. Użalają sie na 
guzely tak konserwatywne jak i postępowe że 
nie zajmują się sprawami spółecznemi, ani po
trzebami kraju i nie dują nawet ani dokładnych  
wiadomości z togoż. Przeciwnie zapełniają się 
korospondne-jumi to z Rzymu, Madrytu, jak Bis 
inark spał, jadł lub jut i iie to przyniesie pożytku 
dla polityki europejskiej. O sprawie oświaty, o 
postępie, o szkołach milczą, a rosyjskie gazety  
krzyczą na całe gardło o tem po odejściu Tołstoja 
ministra tych opraw. Zićsto nio pochlebna ozię
błość kiedy i cenzura nio jest tam teraz zbyt 
ostra. Wyjątek czynią postępowo gazety „No
winy" i „Przegląd tygodniowy", ulu zapewniają 
się uż nadto żółciom przeciw księżom, przeciw 
liadyoji, u krytyka, jakkolwiek często jest dobrą 
ale musi być uzasadnioną i nio zbyt powtarzającą 
się; krótko mówiąc ubolewa społeczeństwo nad 
brakiem pisma, klóreby odpowiadało wszystkim  
wymaganiom.

Dalej piszą, że Warszawa posmutniała, może
w sk ut:‘k śmierci carycy, niemki, zażarte; pra 
stawianiu i powólczyni do skasowaniu Fuji. 
N aw et teatru, ktoicmi Warszawa zwykle górowała  
przeszły w stan oniemienia i tylko małe trumblo 
nsuinWe po ogrodach i knajpach bawią publicz
ność przy brzęku kufelków i spacerach ogrodo
wych

G alicyjskie  znów- sótsunki opisują w niezwy
kłym  ruchu z powodu sejmu, który się tam będzie 
odbywul i z powodu przysposobień na zjazd ce 
sarza ausUyackiogo, który ma nastąpić. — Po 
sejmie spodziewają się w^elo, bo i wiele nowych 
energicznych sil ma w nim zasiały wad, a zmiana 
polityki wewnętrznej rokuje dużo nadziej:, żo port 
ministerstwem Tanfego rnoga dojść kraje słowiań
skie cio lepszej autonomji. Widoki te są tym w ię
cej uprawnione, żo polska delegacja, która się 
przyczyniła vee Wiedniu do przeprowadzenia obec
nego ministerstwa, występuje więcej stanowczo i 
skłania ku sohic wszystkie umysły kra jowe. Jedna 
obawą tylko się nie pokoją, żo minister galicijski 
Zieinialkowski, który przez 8 lat swego minister
stwa nic dia kraju i narodu iiieuezyniL więc też i 
teraz najlepsze zabiegi paraliżować może i widzia
ło b y  raczej, żeby był zrezygnował, jak z podlisz.-

One właśnie, będące w głownem s ie -  
powinoy się były najgoręcej tem. 

może prywata niemi kieruje? Nie  
puszczać, bo bym może im ubliżył. 

Niech jeden, a zacny'człowiek tam ta sprawą się 
zajmie, a ręczę, źe p o su n ie  ją naprzód Wszakże 
wy' tam — w kraju największej wolności,  niezem 
nie krępowani, skoro tylko zechcecie, to i zmo
żecie. Tam nio potrzebujecie się oglądać ani na 
Moskala ani na Niemca. Więc tylko raźno razem, 
a zjednoczenie stanie się ciałem. Być może, źe 
są międz.y wami i tacy, którzy mając stosunki z 
krajem, mają pewno skrupuły de przyłączenia  
się . Ale takich wsz.ędzie znajdziecie. N a  tych  
się nie oglądajcie; ci — obawiając się może, żeby  
maluj materyalnej szkody nie doznali, ociągaja  
się, a może innym to sarno doradzują. Zostawcie 
ich. Łączcie s ię ,  potem oni sami będą się wpra-  
szali.

Emigracja od nas do Ameryki wzmaga się 
pewnie w N ow ym  Yorku, dniu niemu, w którym b y  
Polacy nio przybijali do lądu. Którz się teraz 
terni biedakami opiekuje? Gzyż nie pęka serce z 
żalu, żo my sami, sami, przez nnszę obojętność 
gubimy się. Gdyby' zjednoczenie przyszło do 
skutku, byłby ktoś; ktoby Polonją tam się zajął, 
byłby ktoś, ktoby nas tam gdzie reprezyntował.

Dla tego niech ten zacny' komitet w Filadelfii 
rozpoczętą pracę prowadzi dalej, niech się na
pełni żelazną wytrwałością i niech szuka sposo
bów naj-kutoczniejszyeh do celu, a niech będzie 
pewnym, żo już pier vsze owoce jego pracy będą 
jak na jzbawienn.ejsze, i przysporzą mu członków  
co raz więcej.

Chojnice. W przeszłą środę po południu  
odbyt starokatolicki bisbnp Keinken* swój wjazd  
—  bez dzwonienia i w cywil nem uhiariu. Prote
stancki kościół szpitalny był przystrojony brzozo- 
wemi gałęziami i kwiatami; na ołtarzu paliły  się  
świece. Lczna, nie bardzo mięszanu publiczność  
oczokiwała „biskupa". Przed ołtarzem odprawił 
p. R klęczący krotką modlitwę. Chór śp iew a
ków zaśpiewał chorał przy brzmieniu organ. N a 
stępnie wyższy nauczyciel g im nazja lny  doktor 
Practnrius, dusza tutejszych ledwie tuzin liczących 
„starokatolików", zaśpiewał solo. Chórmięszany  
zanucił jeszcze jedną pieśń, poczerń nastąjiiło ka
zanie p. R .  Tenże w komży, ze stulą, krzy żem, 
łańcuchem i pierścieniom rozwodził się nad miło
sierdziem i sprawiedliwością Boga, nad niespra
wiedliwością Indzi, nad wewnętrznym i zewnętrz
nym pokojem, o prawdziwej wierze i mądrowaniu 
innych co do wiary, o prześladowaniu i.t d. Tak  
na końcu jak nnpoczątku odmówione modlitwę,  
której publiczność stojąca się przysłuchiwała. Na  
dzień następny' była zapowiedzianą „msza, spo
wiedź i wieczerza Pańska". Opisujący to nie był 
tam obecnym, ale dowiedział się  od innych, że 
ty lko mało ludu było na „mszy" i że z tych ty lk o  
bardzo mało wiernych owieczek wieczerzy Pań 
skiej wzięło uil7.iut. I .bardzo słuszna bo lad 
rzymsko-katolicki, stoi wiernie przy kotwicy 
Piotra świętego i nie da się uwieść żadnym nowo
modny m zachciankom .
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Obrazki z życia warszawskiego, 
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rola do kobiet siedzących na przeciwległej 
ławce*

Pan radca Ciemski należał do łych u-

droż statkiem parowym, 
konał rzeczywiście.

I zamiar ten wy-

. Było to w końcu sierpnia; w skutek
przywilejowanych istot, co lekko jak cien , małej wody na Wiśle, statek parowy spó-

I.
N a  statku parowym.

Około godziny ósmej rano, statek pa
rowy dążący w górę Wisły, zatrzymał się 
pod Płockiem. Na pokładzie pierwszej kla
sy  znajdował się jeden tylko podróżny, mło
dzieniec dwudziestokilkoletui, który oparł 
szy się o balustradę, z widocznem zaję
ciem  spogląda! ku miastu, jakby rozpoznać 
chciał r y sy . kilkunastu osób stojących na 
wierzchołku góry, u stóp katedry.

—  Kilka lat zaledwie tam nie byłem—  
szeptał półgłosem —  nic mnie nie wiąże z 
tem i murami, nie zostawiłem wśród nich 
nikogo, za kim bym mógł tęsknić . . . 
jednak tęskno mi . . . .  i kto wde czy bym 
nic wolał biegać po tych górach, jak to 
dawniej bywało, aniżeli gonić po świecie, 
wśród obcych mi zupełnie i obojętnych!. . . .

W tej chwili zegar na dzwonnicy ka
tedralnej zaczął bić godzinę —  młody czło
wiek uśmiechnął się, przeliczył osin ude
rzeń dzwonu i mówił dałej:

—  Osma . . studenci wychodzą z kaplicy". . 
c o  to dziś mamy?. . .czwartek —  od ósmej 
do dziesiątej język polski —  poczciwy Bo- 
sadzki wykładać będzie z poezji w kla
sie jakby makiem zasiał. . . .

Głośne śmiechy i wesoła rozmowa przer
w ały  powyższy monolog, a gdy nasz ma
rzyciel zwrócił spojrzenia na brzeg Wisły, 
njrzał liczne towarzystwo pospieszające ku 
przystani. Wspomnienia szkolne odbiegły 
daleko, wyprostował się nagłe i mimowol
n ie  z piersi jego wydobył się okrzyk:

—  Ab!
W tej chwili na mostek wiodący do 

przystani wstępowała panienka najwyżej 
szesnastoletnia, w białej sukience, niebies
ką przepasanej wstążką. Bujne jej blond 
w łosy zdobił wianek ze świeżych uwity bła
watków, w ręku zaś niosła zwyrkły słom
k ow y kapelusik. Skromny ten ubiór tak 
oryginalnie odbijał wśród strojnych towa
rzyszek dziewczęcia, że objaw zadziwienia 
*e strony młodzieńca zdawał się być zu
pełnie usprawiedliwionym. Wśród gwaru 
i  zamieszania trudno przypuszczać, aby nie 
■zbyt delikatny okrzyk ten został przez ko
g o  usłyszanym, nie ulega jednak kwestji, 
de panienka w białej sukience zatrzymała 
s ię  w średku kładki, rzuciła okiem na po
k ła d .  . ‘ . ,~

Młody człowiek, jakby przyznając się 
do winy, zarumienił się i wpatrzył w nur
t y  rzeki.

— Czemu nie idziesz dałej? czy boisz się 
■żebyś nie spadla?

—  E, nie, mamo; chciałam tylko zapy
tać, czy się tu pożegnamy, czy dopiero na 
statku.

Czy rzeczywiście ta wątpliwość była 
przyczyną zatrzymania się dziewezęcia, zo
stawiamy do ocenienia naszym czytelnikom.

—  Na statku! na statku! zawołało chó
rem całe towarzystwo i pomimo delika
tnego oporu ze strony kapitana statku, po 
chwili wszyscy już znajdowali się na po
kładzie.

Służba zaczęła znosić bagaże: walizy, 
pudła, pudełka, w okamgnieniu znalazły 
s ię  na pomoście, kapitan uderzył w dzwo
nek, nastąpiła chwila pożegnania. Towa
rzyszki białej sukienki i jej matki po czu
tych  uściskach, wróciły już na przystań, 
został się tylko mężczyzna w podeszłym 
wieku, który żegnając się ostatni, dodał:

—  Nudno wam będzie tak samym je 
chać —  nikogo znajomego! —  Ale nie! —  
zawołał nagle, powiódłszy okiem po sta
tku —  mam dla was opiekuna!

Zbliżył się pospiesznie do zamyślone
go  ciągle młodzieńca i poklepawszy go po
ufale po ramieniu, zawołał:

—  Jak się masz panie K^roiu!. . .  cóż 
to, ot; i masz, nie poznajesz już dawnycn 
znaj omy th?. . . .a  chodźże prędzej, zaznajo
m ię  cię z moją siostrą i jej córką, będzie 
wam  raźniej w towarzystwie, ot, i inasz!...

—  Służę panu rad^y, odparł uprzejmie 
młodzieniec, ściskając podaną sobie rękę.—  
.Rzeczywiście nie uważałem; widok Płocka 
ty le  wspomnień wzbudził w mej pamięci.

Wspomnienia szkolne nie są przecież 
występkiem —  sprawiedliwość jeduak ka
że  nam wyznać, że pan Karol, w ciągu dzie
c ięc iu  minut, już po raz drugi się zarumienił.

—  Ot, i masz! —  przerwał radca —  za 
mlodyś jeszcze, żeby żyć samemi wspo
mnieniami; w twoim airku trzeba więcej 
na przyszłość patrzeć —  albo w piękne o- 
czy, ot i masz! dodał ciszej, prowadząc Ka-

przesuwając się przez życie, me zawadza 
jąc i nie przeszkadzając nikomu, nie d o 
znają żadnych silniejszych wzruszeń i umie
ją poprzestać na swojem. Syn urzędnika, 
urodzony i wychowany w Płocku, tu skoń
czył gimnazjum, tu wstąpił do służby rzą
dowej i po trzydziestu latach cicłiej i spo
kojnej pracy, doczekał się stopnia radcy, 
to jest wstąpił na najwyższy szczebel ów
czesnej prowincyoiialuej karjery urzędowej. 
Ciemski, który nie marzył nigdy o podo
bnych zaszczytach, czuł się więc zupełnie 
zadowolonym; dość znaczna pensja,, domek 
z ogródkiem odziedziczony po dalekiej kre
wnej i kilka tysięcy zaoszczędzonej gotów
ki, wystarczyłyby i dla bardziej wymaga
jącego ulubieńca fortuny —  ale w życiu 
ludzkiem nie ma s.zczęścia bezwarunkowe
go! Ciemski oprócz Płocka, w życiu swo
jem nie widział żadnego innego miasta, o 
wsi tyle tylko miał wyobrażenia, ile mógł 
okiem zasięgnąć spoglądając z góry kate
dralnej na przeciwległy brzeg W isły— ale 
jedynem. wypieszczonem marzeniem radcy 
było ujrzeć Warszawę. Szalona ta żądza, 
jak sam ją nazywał, powstałabyjego sercu 
jeszcze na szkolnej ławce. Po  ukończe
niu gimnazjum, ani myśleć nie można by
ło o przedsięwzięciu tak kosztownej podró
ży —  następnie, gdy został urzędnikiem, 
skromna pensyjka, zaledwie wystarczała na 
utrzymanie.— Później, ze wzrostem docho
dów, a długie lata trzeba było nato ocze
kiwać—  wzrastały i wymaguma Ciemskiego,

—  Pojadę raz w życiu do Warszawy —  
powtarzał sobie codziennie —  ale za to po
znam ją dokładnie i użyję co się zowie!

Co nazywał ,,użyciem Warszawy‘;, ni
gdy nie można było dowiedzieć się na pe
wno —  zdaje s>ę nawet, że i Ciemski nie 
miał ustalonego o tern ,,użycin“ pojęcia, 
bądźcobądź przysiągł sobie, że nie pojedzie 
prędzej, dopóki nie będzie miał tysiąca zło
tych w kieszeni.

—  Z tysiącem złotych —  rozumował —  
pochulam sobie przynajmniej przez cały 
miesiąc.

Uciułał się nareszcie pożądany tysią- 
n sekretarz Ciemski —  był pod-czek; p

ówezas sekretarzem dopiero —  opatrzony 
w urlop 2S-dniowy, z maleńką walizą i ol
brzymią poduszką safianową, opuszczał po 
raz pierwszy w życiu rodzinne swe miasto, 
usadowiwszy się wygodnie w budzie ży
dowskiej, mającej go odwieść do Łowicza. 
Budę wynajął wyłącznie dla siebie, zdziwił 
się więc nie mało. gdy do;echawszy zale
dwie do mostu, ujrzał na koźle obok wo
źnicy, dwóch innych pasażerów —  na mo
ście przysiadło się trzecia jeszcze. —  WRa- 
dziwiu, po drugiej stronie Wisły, znalazło 
się już w budzie dziewięciu podróżnych, a 
na wszelkie protesty Ciemskiego, oburzo
nego tem złamaniem umowy, woźnica od
powiadał.

—  Czego to wielmożnego patia sekreta
rza szkodzi? to takie biedne ludzie, co ja 
ich wziąłem z dobrego serca żeby nie cho
dzili piechotą. Ja i bez tego dowiozę wiel
możnego pana do pociągu.

Nie pomogły żadne perswazje, Ciem
ski zresztą nie chciał być mniej uczynnym  
od biednego woźnicy, zamilkł więc i wci
snął się w najgłębszy kącik tej nowożyt
nej arki Noego, żeby przynajmniej uniknąć 
bliższego zetknięcia się z współtowarzysza
mi podróży, którzy bez ceremonji cisnęli 
mu się prawie na kolana.

Woźnica tymczasem zaciął konie i szar 
bko ruszył z miejsca —  ale w księgach prze
znaczenia nie była widać jeszcze wpisana 
podróż Ciemskiego do Warszawy, bo na 
skręcie od kurczmy bryka trąciwszy o ka
mień, strzaskała wąską poręcz, wywróciła 
się, i z całym ładunkiem zsunęła się z gro
bli w niewysyehaiąeą przez całą wiosnę ka
łużę. Powstał krzyk i lament; wśród cie
mnej nocy, podróżni z wielkim zaledwie 
trudem wydobyli się z ciasnej płóciennej 
budy i przy pomocy nadbiegiycb z kar
czmy wieśniaków, brnąc na okól po bło
cie, zwalani i potłuczeni wdrapali się na 
groblę.

0  dalszej podróży nie było co myśleć; 
Ciemski wrócił pieszo do miasta, dostał sil
nej gorączki i cały miesiąc urlopu przebył 
w łóżku. Choroba nadszarpnęła fundusz 
przeznaczony na ,,użycie Warszawy11 —  i 
marzenie pozostało jeszcze marzeniem.

W dziesięć lat później, pan adjunkt 
Ciemski zdecydował się na powtórną wy
prawę. Nauczony jednak doświadczeniem, 
nie oddał się w ręce żydowskie, ale po
wierzył się falom Wisły . . . .  czyń dokła
dniej

źnił się do Płocka całe dwie godziny. Ciem 
ski zaczął już wątpić znowu o możliwości 
podróżj", ale około godziny dziesiątej zja- 
wiil się nareszcie upragniony paroebód, prze
pełniony podróżnemi wracającemi z Cie
chocinka.

Niefortunny wojażer, pierwszy z ocze
kujących wskoczył na pokład, a znalazłszy 
wśród tłoku odrobinę miejsca dla siebie, 
odetchnął swobodnie, całą piersią, jak stru
dzony wędrowiec, gdy staje u kresu po
dróży.

Za chwilę porobił już znajomości, wszczął 
gawędkę z sąsiadami, i pod wrażeniem tak 
niezwykłego faktu, bo pierwszej podróży 
w sweni życiu, nie zwrócił uwagi, że sta
tek zatrzymuje się co chwila. Słcńce do
piekało coraz mocniej,'Świerże powietrze 
wzbudzało apetyt, spojrzał więc na z e 
garek,

—  Mój Boże! —  zawołał —  jak tu uzas 
leci w przyjemnej podróży! . . . .  Pierwsza  
godzina! musieliśmy już daleko ujechać. .  .

— - Pół mili od Płocka —  odpowiedział 
mu przechodzący właśnie kapitan statku.

— ■ Pół mili! ależ to być nie m oże!. . . .  
przez trzy godziny!

—  Cóż robić, szanowny panie, kiedy prę
dzej nie sposób; wody na Wiśle nie ma, a 
statek przeładowany nad miarę.

—  Zawsze to łepsze —• pomyślał C iem 
ski —  aniżeli podróż żydowską budą —  i 
poczęstowawszy kapitana cygarem, zeszedł 
uo kajuty na obiad.

Przy obiedzie i zeszła godzinka czasu, 
później zaproponowałktośpreferansa. Ciem
ski przegrał w pierwszej pulce kilkanaście 
złotych, w drugigj przegrywał także, ale 
nie psuło mu to humoru, i przy każdej 
piątce, powtarzał z zadowoleniem:

—  To n'e buda źydow"ska! człowiek me 
czuje wcale że j e d z ie ! . . .

I nic dziwnego, że ruchów czuć nie 
było, bo statek od dwóch godzin stał na 
oiasku.

W kajucie pozostali sami tylko grają
cy. ■ Skończyli właśnie drugą pulkę i po 
wypłacie dość znacznej przegraaej, Ciem
ski namyślał się czy próbować , szczęścia 
po raz trzeci, gdy nagłe statek przechylił 
się na bok; dał się słyszeć dzwonek

—  Przybijamy do brzegu, chodźmy na 
pokład — powiedział jeden z preferansistów.

—  Czy by to już była Warszawa?— za
pytał Ciemski. ;

—  Nie zdaje mi się; zresztą dowiemy się 
zaraz.

Na pokładzie czekało ich najzupełniej
sze rozczarowanie; kapitan stanowczo z a 
powiedział podróżnym, że dalej już dziś 
płynąć niepodobna, że kto sobie życzy, mo
że przenocować na statku, komu zaś pil
no do Warszawy, może najętą furmanką 
dojechać do najbliższej stacji pocztowej, a 
ztamtąd ekstrapocztą do rannego pociągu w 
Łowiczu.

—  Gdzież się więc znajdujemy? zaga
dnął Ciemski.

—  Pod Tokarami, mała milka od Płocka.
Naoczni świadkowie tej sceny zape

wniają, że przez chwilę zachodziła obawa 
o życie Ciemskiego , Krew uderzyła mu 
do głowy, usta zacisnął i prawie bezprzy- 
tomny padł na ławkę. Przestraszony ka
pitan przybiegł ku niemu z chęcią niesie
nia pomocy, Ciemski jednak powstał o wła
snej sile, i nie przemówiwszy, do nikogo 
ani słowa, odszukał swój tłumoczek. ze-  
szebł na ląd i nie oglądając się po za sie
bie, pewnbm miarowym krokiem podążył 
ku rodzinnemu miastu, uśmiechającemu się 
doń w blasku promieni zachodzącego słońcu.

Odtąd Ciemski nie wspomniał już ni 
gdy o Warszawie; w głębi przecież duszy 
marzył ciągle o niej. Marzenie tu przeszło 
mu w nałóg, stało się jego jedyną namię
tnością. Ani, miłość, ani żadne iuue u- 
czucie nie mogło już znaleźć przystępu do 
tego serca, w którem wyłącznie zapano
wała żądza dostania się do stolicy, jak praw
dziwa syrena, wub‘ącej go i uciekającej z 
jego objęć.

W  każdą niedzielę, po nabożeństwie, 
codziennie zaś o trzeciej po południu, pro
sto z biura, szedł na górę katedralną, gdzie 
zdawało mu się, i i  bliżej znajduje się War
szawy, izkąd niejako łatwiej mu było, prze
być myślą tę kilkunastomilową przestrzeń, 
dzielącą go od wypieszczonego ideału. Tam 
to, po długich godzinach rozmyślań, do
szedł nareszcie do przekonania, że jedy
nym możliwym środkiem komunikacyjnym

końmi, a zrobi w ta*, szczęśliwe odkry
cie, tak energicznie wziął się do dzieła, że 
w chwili, gdy zaczyna się nasze opowia
danie, w umyślnie • wystawionej wozowni 
pana radcy stał już nowiuteńki powóz, cze
kający na parę dzielnych rumaków.

II.
Rezolutna panna.

Statek parowy pruł swobodnie nurty 
rzeki, Płock dawno znikł z oczu, przeby
to już szczęśliwie piaszczyste ławy pod To
karami, a podróżni, po zamienieniu mię
dzy sobą zwykłych w podróży formułek, 
ograniczających się na wyjaśnieniu zkąd i 
dokąd kto jedzie, znudzeni monotonnym  
widokiem płaskich i piaszczystych wybrze
ży, zeszli na dół do kajuty, gdzie przy 
mniej przejmuiącem powietrzu, spodziewa
li się łatwiej ubić kilkunastogodzinne nudy.

Na pokładzie zos.ali tylko prawie sa
mi znajomi nasi: Bernadyn odmawiający 
półgłosem pacierze, i mężczyzna z silnym  
zarostem, mniej więcej czterdziestoletni, 
trzymający się na uboczu, z książką w  rę
ku, którą zdawał się z wielkiem zajęciem 
czytać.

Jak już wspomnieliśmy, Ciemski spo
strzegł Karola w ostatniej dopiero chwili, 
kiedy statek miał odpływać, pozostało mu 
też zaledwie tyle czasu ile było potrzeba 
na  Konieczną prezentację:

—  Pani Szawlewiczowa, moja siostra —  
pan Karol Zawiejski. Życzę wam przyje
mnej podróży'/—  a naglony przez kapita
na do spiesznego opuszczenia statKu, do
rzucił jeszcze z przystani:

—  Pokłońcie się odemnie Warszawie! po
wiedzcie jej, ot, co masz, że i mnie n ie 
bawem zobaczy!. . . .

—  Pan dawno zna mojego brata?—  za
pytała matka, gdy statek odbijał od brzegu.

—  O! już dawno, pani! stryj mój żyje 
w dobrej zażyłości z panem Ciemskim, ja 
zaś podczas pobytu w szkołach mieszka
łem przez kilka lat w jego domu.

—  Jedziesz pan zapewne pierwszy raz 
do Warszawy?

—  Nie pani. W  Warszawie prawie co
rocznie spędzałem wakacje.
■ ,— A  teraz jedzie pan na długo? wtrą

ciła panna?
—  Na

mówiąc, postanowił puścić się w po-'jest własny powóz, ciągniony własnemi

kilka tygodni zaledwie; mam bo
wiem zamiar wyjechać na kilka lat za gra
nicę

—  Chcesz pan kraj opuścić? wmieszał się 
do rozmowy bernadyn, zamykając brewiarz, 
to dziwna . . . .

Rozmawiający spojrzeli z ciekawością 
na księdza, który wyjmując z rękawa ta
bakierkę, mówił dalej:

—  Dziwi mnie to, bo znałem śp. ojca 
pańskiego i przekonany jestem, że uigdy- 
by na coś podobnego nie zezwolił.

—  Ksiądz dobrodziej zna mojego ojca?
—  Doskonale; mieszkał niedaleko Skem-  

pego i na każde uroczyste święto bywał 
u nas w klasztorze. Pana Karola przy
pominam sobie małem chłopięciem, kiedy  
ostatni raz byłem u was w Wielką Sobo
tę tysiąc ośmset czterdzie. . .

Zasępiło się czoło młodzieńca, stłumił 
wydobywające s,ę z piersi westchnienie i 
szybko, drżącym głosem, przerwał zakon
nikowi:

—  Ksiądz dobrodziej był u nas wtenczas? 
i zapewnie był św iadkiem . . . .

Zakonnik spojrzał poważnie na Zawiej- 
skiego —  i po chwili ciągnął dalej:

—  Kto, jak pan Zawiejski, ma do za
gospodarowania spory majątek, zniszczo
ny długoletnią dzierżawą, ten nie powinien 
nujpiękniejszych lat swoich marnować na 
bezużytecznej wędrówce po świecie

—  Dzierżawa jeszcze nie wyekspirowała, 
odparł Karol mniej pewnym głosem,

—- Jeśli mnie pamięć nie tnyli, w kon
trakcie dzierżawnym zamieszczony był wa
runek, dozwalajający panu, po dojściu do 
pełuoletności objąć majątek rfa siebie, za 
półrocznem wypowiedzeniem. . . .

—  Tak, ale . . .  .
—  Zresztą, ojciec dobrodziej nie zaprze

czy, wtrąciła pani Szawlewiczowa, że wo
jaże bardzo kształcą młodego człowieka.

—  Jak co do czego, mościa dobrodziej
ko! takie przynajmniej jest osobiste zda
nie moje Fan Zawiejski nie jest już dziec
kiem i sain , będzie wiedział najlepiej jak 
mu wypada pokierować się na przyszłość.

Tu przerwała się rozmowa, prowadzo
na urywkowo i po części domyślnikami 
tylko, jak zwykle pomiędzy osobami po raz 
pierwszy, a może i ostatni spotykając-’ 
się w życiu.

Dalszy ciąg r



Zbrodnia odkryta
c z y l i :

P ra w d a  zaw sze n a  w ic r z c li w j  e lio d z l.
Sieniowce, wieś to sobie setnie p i ę 

k n a ,  gospodarna i zamożna, W  . niej lu 
dzie rozpowiadają historję, która nie bar
dzo dfi.ynemi czasy się stała, a była taka:

Żył sobie tam ie  pewien kmieć, na
zwiskiem Grzegorz Galik -uial chalupi-  
nę nie maleńką i spory kawał pola orne
go, przed chatą ryczała krowa co wieczo
ra, «xly powróciła z łąki, słowem bieda 
nie zaglądała mu w oczy. Pan Bóg po
błogosławił mu i na zdrowiu i na dobyt
ku, dał mu nawet żonę młodą, ot ze nie 
potrzebował tylko robić i Boga chwalić. 
Ale czy myślicie, ze nasz Grzegorz prze
stawał na tein? Gdzietam. On ciągle 
pragnął coraz więcej posiadać i nigdy się 
nie mógł zaspokoić. Ba prawda, ze k a 
żdy niemal człowiek pragnie czegoś wię
cej nad to, co ma, stara się za Boską po
mocą osiągnąć i myśli sobie: ano niech to 
dzieciom moim służy, —  ale ów Grzegorz 
nie zważał na nic i wszelkiemi niegodzi- 
wemi sposobami przysparzał sobie mają
tku. Bywało nadejdzie święta niedziela. 
Dzwonek odzywa się z kościoła; ludzie 
spieszą świątecznie przybrani do świętego 
miejsca, aby się pokłonić Panu Bogu i 
wysłuchać służby Bożej i nauki plebana; 
a Grzegorz jedzie do miasta albo medy
tuje w domu nad marnemi rzeczami, do 
kościoła ani zajrzy, a jak zajrzy, to czein 
prędzej ucieka. Noy popatrzcie się moi 
kochani, u niego pieniądz pierwszy był 
niż Bóg, majątek lepszy niż uczciwość i 
spokojne sumienie, snać zapomniał całkiem  
że to rzeczy są nikłe, i e  po jego śmierci 
ze sobą do ziemi nie zabierze a za życia 
jeszcze i złodziej ukraść i woda zabrać i 
ogień spalić może.

K o g o  B ó g  c h c e  u k a r a ć ,  t e m u  r o 
zum  o d e j m i e .  To przysłowie sprawdzi
ło się na naszym Grzegorzu. Zapomniał się 
bowiem nareszcie tak, źe nie lękał się i 
strasznego występku dopuścić dla marno
ści św iata .

Śnieg się bielił na dworze, gwiazdy 
iskrzyły się na niebie a miesiączek świe
cił jasno nad chatkami, gdy Grzegorz skra
dał się zaułkami, a widocznie jakieś nie
czyste miał zamiary. Boć i na twarzy 
widać było jakieś pomięszanie i niepokój 
i z oczów źle mu patrzyło.

Na końcu wioski stała samotna chat
ka, koło niej przystanął Grzegorz a oglą
dnąwszy się na około mocno zakolatał. 
W chatce na łóżku leżał stary Błażej. 
Siedemdziesiąt razy witał 011 zieloną wio
senkę, a włos jego jak mleko biały. Sam 
zamieszkiwał chałupę. Od trzech lat spo
czywała żona jego w ziemi, a s y n a ‘jedy
naka zabrano dawno w rekruty. Błażej 
ciągle tęsknił za synem, rad chciał jesz
cze przed śmiercią go oglądać, i oczeki
wał i pracował dla niego. Ludzie mówi
li, źe uciułał znaczny worek pieniędzy i 
chował na gospodarstwo dla syna, jak po
wróci z wojaczki. Skoro usłyszał kołata
nie wstał starowina z posłania, otworzył 
drzwi i wielce się zdziwił na widok Grze
gorza!
—  Wszelki duch chwali Pana Boga! coć 
wam się stało, że tak późną nocą przy
chodzicie?
—  Ot potrzeba, potrzeba, ojcze Błażeju 
zmusza mię wstąpić do chaty! —  odpowie
dział Grzegorz nie pochwaliwszy nawet 
imię Pańskie.
—  Czy wam co brakuje, czy żona może 
zaniemogła? —  pyta Błażej, patrzac się 
na zarzące się jak iskry oczy Grzegorza.
—  Żona zdrowa —  prawi Grzegorz —  ale 
brakuje nam pieniędzy na gospodarstwo, 
dalibyście też na zapomogę ten worek, co 
go to chowacie nie wiedzieć na jaki czas .
—  Nie żartowalibyście Grzegorzu —  odpo- 
wuada Błażej •— zebrałem Bogu dzięki nie
co grosiwa, ale to nie moje, to wszystko 
syna.
—-B ó g  wie kiedy w-asz syn powróci, mo
że dobrze je surową ziemię; zresztą mu
sicie mi dać wszystko co macie.
—  Nie dam —  woła B ła ż e j—  nie chcę 
syna mego robić żebrakiem.
— Ha kiedy nie dacie, to sam wezmę! 0- 
burknął Grzegorz i rzucił starowinę o zie
mię.

Zrobiło się cicho. Przez okienko za
glądnął miesiąc srebrzysty i oświecił wnę
trze chatki. Grzegorz zaczął gospodaro
wać po skrzyni.
—  Czekaj rabusiu —  zawołał w tern po
dnoszący się z ziemi starowina —  nie uj
dzie cię kara Boża za to. Nie ma tu ni
kogo, ale ten miesiąc, co tak jasno świe
ci, on cię sam wyda!

Zaśimal się Grzegorz przy tych sło

wach, trącił jeszcze silniej Biażeja, który 
bez ducha już padł na ziemię bo chore
mu starowinie nie wiele już do śmierci 
brakowało. Grzegorz długo potem gospo
darzył po chacie.

Nazajutrz rano cała wieś mówiła o 
zrabowaniu i zabicu starego Błażeja, ale. 
nikt nie wiedział, kto to zrobił. Po nie 
jakim czasie i sły.ch o tym wypadku z a 
ginął. Ale czy myślicie, że na wieki ir- 
kryło się to okrutne występstwo. 1 O nie' 
Bóg, sprawiedliwy sędzia, nie dozwoli t e 
go. Słuchajcie dalej a dowiecie się, że 
się sprawdziła przepowiednia staruszka.

Od tego czasu minęło już kilka lat. 
Na Grzegorza obejściu stoją nowo przy
budowane stodoły a w nich pełno zboża 
pod same strzechy. Ludziska prawią o 
nim, że bogaty i szczęśliwy. Już co do 
bogactwa słusznie mówią, bo u Grzegorza 
wszystkiego podostutkiem, czego człek tyl
ko zapragnął, ale szczęśliwym 011 nie był 
i nie jest. Twarz jego blada zdradza cier 
pienie. I w samej rzeczy cierpi on w ie 
le. W sercu zawsze coś niepokoi i jak 
robak toczy wnętrze jego. Pamięć o zbro 
dni am na chwilę nie daie mu spokuju. 
Rzadko kiedy może zasnąć w nocy a wte
dy okropne sny budzą go prędko. Była 
to pierwsza kara Boża na takiego zbro
dniarza. Teraz dopiero poznał, źe spokoj
ne sumienie lepsze nad drogie kamienie.

Na dworze północ już była a kogu
ty po raz pierwszy piać zaczęły. Księżyc 
swemjasnem światłem oświecał chatę Grze 
gorza który się wił jak żmija na swojej 
pościeli, ale nie mógł zasnąć. Przypo
mniała się mu noc ta, kiedy to on szedł 
do Błażeja, a dziwnie jakrś do tej podo
bna była. Spojrzał na świecący miesiąc 
i przypomniały się mu słowa starego i 
głęboko się zadumał. Nareszcie podniósł 
się z loża i spojrzał na drugi kąt izby, 
gdzie na posianiu leżała żona i zawołał:
—  Barbaro! śpisz czy nie?
—  Nie śp ię — odezwał się głos żony.
—  Czy pamiętasz tę noc —  prawi Grze
gorz —  kiedym się wybrał do nieboszczy
ka Błażeja,
—  Oj dobrze pamiętam —, odpowiedziała 
Grzegorzowa —  i właśnie ona teraz mi 
na myśli ciągle stoi tak, że spać nie mo-

—  Hm . , i ia także —  rzecze Grzegorz 
ale przypomniałem sobie, o czem tobie 
dotąd nie wspomniałem. Posluchajno, co 
też ten stary nie bajał! Powiedział, że 
mnie miesiąc wyda! A  gdzież cn może 
zstąpić na ziemię i przemówić do kogo.
— Ot stary głupi!— odpowiedziała Grze
gorzowa i oboje zamilkli. Jakoś strasz
no im się zrobiło, złe przeczucie mocno 
ich trapić zaczęło i zamyślili się tak g łę 
boko, że nawet nie słyszeli dobrze, jak  
się w kominie coś stuknęło i myśleli, źe 
to im się tylko tak zdawało. Wśród ta
kiej zadumki już i ranek świtać zaczynał 
gdy Grzegorz usłyszał hałas około domu 
a przez okienko ujrzał, jak kilkoro ludzi 
weszło na podwórze jego. Przestraszony 
zerwał się prędko na równe nogi i otwo
rzył drzwi. Wójt i inni weszli da chaty,
—  Grzegorzu —  odzywa się wójt zaraz na 
wstępie nie wiecie kto to zabił starego 
Błażeja? . ' , / ź ;  ' ■

Grzegorz po takiem przemówieniu 
zbladł jak ściana, ale prędko się opamiętał 
i odrzekł:
—  A gdzieby tam to ja wiedział, panie 
wójcie, wszak wiecie, że stary na drugim 
końcu wsi mieszkał.
—  Ba, przecież samiście się przyznali, źe 
wy to ' zrobili —  prawi wójt dalej —  i to 
jeszcze tej samej nocy.
—  Ej, nie żartowalibyście na wasze stare 
la ta — odpowiada niby zagniewany Grze
gorz, —  gdzieby tam człowiek mógł o tem 
gadać czego nie zrobił!

A  jak to nie zrobił, jest ktoś co na 
to patrzał i was wydał, a tym jest księżyc.
—  Ej gadacie panie wójcie, przecież księ
życ mówić nie może, a świadkiem może 
być ino człowiek.
—  Iia, kiedy tak chcecie, towam powiem 
żeście mieli nawet świadka, który was 
słuchał i tu pokazał na stojącego opodal 
czloAvieka, który na wezwanie wójta całą 
rozmowę Grzegorza z żoną powtórzył.

Grzegorz stanął jakby skamieniały. 
Nie mogło mu się pomieścić w głowie, ja
kim sposobem mógł ten człowiek wiedzieć 
co on do żony gadał, kiedy prócz ich 
dwojga nie było więcej nikogo w świetli
cy; toż gdy po chwili z zadziwienia nieco 
przyszedł do siebie, chciał się go zapytać 
o to, kiedy tenże uprzedzając Grzegorza, 
sam jął rozpowiadać.

No i posłuchajcie moi mili, pokazało 
się, iż ten człowiek opowiadający był to 
złodziei. Otoż jak to zwykle bywa źe

równy na równego dybie, chciał on dom 
Grzegorza obekiaść i spuściwszy się dla 
tego do komina czekał, póki w chacie nie 
pozasypiają, a źe właśnie Grzegorz ową 
rozmowę swoją prowadził, wysłuchał wszy
stkiego. poczem gdy sumienie go wielce 
na tak straszny występek ruszyło, ezem -  
prędzej wylazł i dał znać wójtowi

Skoro to usłyszał Grzegorz, bardzo 
się zadumał a po chwili zawołał:
—  Pradziwy to dopust Boży! Dziś widzę 
źe nie głupio mówił stary, iż mię miesiąc 
wyda, bo trzeba było, aby mi światło je
go przypomniało słowa Błażeja i skorciło 
do rozmowy z żoną. Teraz poznaję, że 
żaden występek nie zdoła się ukryć, choć
by człowiek skrycie go popełnił i nie wie
dzieć jak ukrywał, bo Sprawiedliwość Bo
ska czuwa nad ludźmi i prędzej lub pó
źniej każdą złą sprawę odkryje i ukarze.

Po tych słowach oddał się sam w rę
ce wójta, aby odstawił go do sądu i tam 
otrzymał zasłużoną karę.

Tę historyę spisałem naszym ludziom 
na naukę: źe jak w wodzie oliwa na wierzch 
wypływa, tak i prawda zawsze na wierzch 
wyjść musi. Daj Boże, aby nasz naród 
polski lubował się ciągłe w tej prawdzie a 
niech go Matka Boska chroni od takich 
łudzi, jak ten Grzegorz Palik, i od innych 
co to słowami bliźnich krzywdzą i moral
nie zabijają.

Obraz z iy c ia  p ijaka .
Do gazety petersbnrgskiej „Hąrolcla“ dono- 

szą /.o Samary o następującym szkaradnym w y 
padku :
Pewien robotnik, nazwiskiem Schmidt, nie przy
chodził od pewnego czasu po większej części 
prawie nigdy wcześniej do domu, aż przepił o- 
statnią kopiejkę, jaką. miał w kieszeni. Młoda 
jego żona z powodu braku pożywienia ani sama 
nie mogła przyjść do sil, ani nakarmić swego  
małego "dziecka z wyschłej piersi Ostatni raz 
przyszedł ten człowiek dopiero na drugi dzień 
do domu, naturalnie bez grosza pieniędzy i żą
dał jeść. W milczeniu wzięła nieszczęśliwa żo
na wielki półmisek, położyła na nim dzieciątko, 
które było właśnie zmarło z wycieńczenia i na 
stolo postawiła przed mężem z temi słowy:
— J f a  masz, jedz, bo nic nie mam innego do jc -  
dzy.

Osłupiałym wzrokiem spojrzał pjciee na swe 
nieżywe dziecię, gdy matkn na głos płacząc po
biegła do sąsiadki. Gdy mniej więcej po dwóch 
godzinach obydwie niewiasty weszły do pomie
szkania, siedział jeszcze mąż na tem samem 
miejscu ani się nie poruszywszy. I cóż ! oto ze 
zgrozy i bólu dostał szaleństwa ! Przewieziono 
go do zakładu obłąkanych. / Zona dostała gw ał
townej nerwowej febry. Czy* t°  zdarzenie, k tó
re nie pochodzi z wym ysłu piszącego, ale jest 
wziętem z rzeczywistego życia, ni< byłoby wla- 
aciwom, ale je odmalować i pozawieszać jako o- 
braz odstraszający po wszystkich’ miejscach pi
jatyk, więzieniach, fabrykach koszarach i innych  
miejscach.

R ó żn ic a  p o stu .
Pleban jeden obrządku katolickiego sąsiadu- 1 

jąc z ewangielickim, żył z nim w przyjaznej za- 
żylości. Gdy razu jednego odwiedził sąsiada, 
pastor pomiędzy innemi zaprowadził go do śpi- 
żarni, aby m u pokazać wiktuały, jakie przygo
tował na zbliżający się post; jakoż były tam i 
ryby solone, i mąka i masło i jaja i td. Pleban 
bardzo chwalił, f rzekł w końcu, że przy pier
wszej sposobności pokaże sąsiadowi nawzajem, co 
on na przyszły  post nazbierał. Jakoż wkrótce 
mógł się wywiązać z danego przyrzeczenia, i 
zaprowadził pastora do swojej spiżarni, w któ
rej znajdował się jeden szczególnie bochenek 
chicha.
— Jakto i nie więcej? zapytał zdziwiony pastor.
— A nic więcej — odpowiedział pleban. Mię
dzy nami ta jest różnica, że wyście się przygo
towali na jedzenie, a ja na post.

P O S Z U K IW A N IE .
Parafia Polska na farmach w Pine-C reek  

poszukuje Organisty polaka. Mający chęć 
objąć to miejsce niech się zgłoszą pod adre
sem: Rev. 1). M a je r .-

Pine-C reek Podgc Staiion 
Trempalau Co. Tf7s.

Bronisławowi Kwiatkowskiemu i A n
drzejowi Grudzińskiemu donoszę, że miesz 
kam podNrem 630. Vta Ave. w Milwaukee, 
i pragnę się z nimi widzieć. —

Antoni Dobkiacicz.

Stroskana matka prosi Polaków w A- 
meryce, aby jeśli mogą, raczyli dać jaką
kolwiek wiadomość o Władysławie D ut
kiewiczu z Za puszczańskiego kraju, to jest 
z dzisiejszej gubernii Szuwaiskiej, powia
tu Marion polskiego, w królestwie Polskiem. 
Miał on być w wojsku Z. Stanach .w Co
lorado i Califbrnii. Ostatni raz słyszałam 
o nim z West Point w Missouri w r. 1870. 
Kto może coś donieść o nim raczy adre
sować do: Henryka Kałussowskiego

029. P. Street Waschingtoń. D. C.

T a n  Stachowski, prawdopodobnie w Mil- 
waukee mieszkający, niechaj się zgłosi j o 

list z Europy do Redakcji Przyjaciela L udu.

OGŁOSZENIA.______

PIK N IK
Tow. św. Józefa od kościoła św. T ró jcy
odbędzie się
w  N i e d z i e l e  L i p c a  r .  I*.

w P a c i f i c  G a r d e n
przy Milwaukee Av.

W przypadku niepogody odbędzie się  
jeden tydzień później.
Wstępne do ogrodu jak zwykle 25 cnt. 

Dla niewiast wstęp bezpłatny. 
Szanówną Publiczność Polską do licz

nego współudziału zaprasza
KOMITET.

PIK NIK POLSKI!
Kościoła 'Śgo. Stanistav:a B . i M . w Mil
waukee, odbędzie się dnia 20go Lipca we  
Wtorek w  South P a rk  przy lej Ave.

Pochód z miejsca po Mszy Śtej. »  
godzinie 9tej. zrana.

Wstępue do ogrodu 1 .0  cent.
0  wszelkie wygody i przyjemne zabawy 
starać się będzie zarząd, który nimejszem 
zaprasza całą Polonią w Milwaukee do ła 
skawego i łicznego współudziału.

Zarząd-

JT. N o w a k o w s k i

25 C o r n e i ł  S t r .  C h ic a g o  111. 
utrzymuje prywatny boarding, czyli przyj
muje na mieszkanie ze stołowaniem. Za 
wszelkie wygody, skorą i rzetelną usługę  
ręczy. -------

J . Nowakowski.

" p .  J ,  p O R C H / i R D T .

Sędzia  p o k o ju , notarjuKz p n h lic z n j  
i A D W O K A T

Podejmuje obronę na sądach we wszelkich  
procesach. !

Wyrabia wszelkie prawne papiery i dokumen- 
ta; pośredniczy przy ugodaoh, kontraktach, sprzo-  
darzach; wystawia hipoteki, zapisy i testameuta  
legalne.
fjNfjW  5 1 9  F i r s t  A v e. 5 1 9  ‘'gjjgjfcf 

M i l w a u k e e  W is e o n s ln r

Poleca swoję te -najwygodniejszy i  o zdebny  
sposob urządzoną  balbiernię i  kąp ie le , ręcząc z a  
skorą i  rzetelną usługę.
B A & R N T l jp l  w W. Z. C liffo rd  stone blobk  

S T B ^ E N S  WIS.

WOJCIECH LIZ AKOWSKI
K R A W I E C  M Ę Z K I
7 otrzepuje dziewczęta do pracy krawiec

kiej, za dobrą * zapłatą. —
N o. 934 Sobieski S ir.

JAN ROZYNEK
Poleca Szanownej Publiczności Polskiej sw oi

S A L O O N  ' 
54:3 Noble ul. ,5 4 3

C H IC A G O  7 t , l

Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 
swój nowo założony

S A L O U T

29. Bonfield Str. 29
{I a i i y 1 i I i i o jj n u 1 1  j

Poleca Szanownym Kodakom  swoj

f i 8 6  W .  1 2  th Str blizko Jefferson u licy . 
CHICAGO , ’ ILLINOIS

J a n  j i > / w o D j 4 Y

Po lsk i labry kanl cygar
Poleca swój w każdym względzie doborowy  

skład najrozmaitszych cygar i ręczy swoją kit— 
koletnią praktyką, ie  Szanowni Odbiorcy będą 
z niego zupełnie zadowoleni.

5 9 3  I V .  I n d i a n a  S i r .
Chicago Illinois .

Gazety Polskie tutejsze 
i Europejskie prosimy o za
mianę.



AKTA M ECZEŃSKIE
Rok 180:3—1864.

przez Bole sław itą.
D alszy , c iąg

Chościakiewicz — poległ pod Komoro
wem 20 Czerwca 1863 r.

Chrobwwski Kazimierz, z oddziału Cie- 
chońskiego, zginął pod Sławutą w Zasłały
skiem 22 Maja 1863 r.

C hbm iński—  włościanin z powiatu War
szawskiego, służył w oddziale Mystkowskie- 
go, zginą! pod Nagoscewem 3. 6. 63 r.

Chrościelski —  gospodarz rolny, służył 
wodziale Ks! Mackiewicza, poległ pod Mon- 
towidowem w powiecie Upitskim 24 Czer
wca 1864 r.

Chrowak - włościanin z Płockiego, słu
żył jako żołnierz w oddziale Mystkowskie- 
go, poległ pod Nagoszewerp 3 Czerwca 63 r. 
sprzedawszy drogo swe życie, gdyż pozo
stałym mu już tylko drążkiem od lancy, 
jeszcze trzech żołdaków trupem położył.

Chruściński Marciu, syn obywatela z 
Warszawy, na pierwsze hasło powstania, 
pospieszył w szeregi, walczył pod Langie
wiczem, Kurowskim i Czachowskim; pod 
Staszowem ciężko ranny, schronił się do Ga- 
licyi, tam przez władze Aastryackie areszto
wany, odesłany do Ołomuńca, zkąd po pa
ru miesiącach leczenia zbiegł do oddziału 
Chmielińskiego. Poległ pod Przyrowem i 
tam pochowany.

Chruściński —  porucznik zginął pod 0 -  
patowem w Lutym 1864 r. pochowany na 
cmentarzu miejszowym.

C hryński—  kucharz, zamordowany we 
wsi Grodziec.

Chrzanowski —  żołnierz z oddziału puł
kownika Czachowskiego poległ między Bli- 
zinem a Bodrzą, 10 Czerwca 1863 r, zo
stawiwszy żonę i dwoje dzieci. i

Chrzanowski - wieku łat 30 służył ja
ko oficer w oddziale Chmielińskiego, d o 
wodził kompanią „starą gwardyą“ zwaną; 
poległ pod Ociesękami.

Chylińska —  zamordowana przez żoł
nierzy moskiewskich w Łodzi 25. 2. 63 r.

Cichocki Aleksander, strażnik z Warsza
wy, poległ pod Pniową 11 Lipca 1863 r.

Cichowicz Aleksander, syn obywatela z 
Wieluńskiego, urzędnik górniczy z Dąbro
wy, służył w oddziale Kurowskiego jako  
oficer. Poległ Miechowie.

Cichowicz Stanisław, brat Aleksandra, 
lat 22, zginął tamże.

.Ciechomski Józef, z powiatu Stanisła
wowskiego poległ pod Zyźynem 22 Sier
pnia 1863 r.

Ciechomski —  b. major ułanów m os
kiewskich, następnie obywatel ziemi powia
tu Zasławskiego na Wołyniu, dowódzca od
działu powstańców. W potyczce pod Min
ko wcami i Slawutą w powiecie Zasławskim  
10 Maja 1863 r. gdzie nieprzyjaciel liczył 
7 rot piechoty, oddział polski rozbił sotnię 
kozaków i tysiąc pędzonego na przodzie 
chłopstwa, jako przedpiersie, lecz sam do
wódzca zabity został.

Ciekanowski Józef, stolarz z Lublina, 
zginął w wyprawie Jagmina.

Cielecki —  poległ między wsiami Strze
gowem i Jak terami powiecie Łęczyckim  
9 Lipca 1863 r. jako porucznik,

Cielniaszek Józef, rodem z Krakowa, skut
kiem ran odniesionych pod Janowem 6 Lip
ca 1863 r. zmarł we wsi Mstowie pod Czę
stochową 11 Sierpnia 68 r. mając lat 28.

Cielski Kazimierz, poległ w bitwie 8 Ma
ja  1864 r. pod Ignacewem.

Ciepły —  podoficer Inżynieryi Austry- 
ackiej, zginął 1863 r.

Ciepiszewski Julian, zg:nął w bitwie pod 
Szydłowcem w końcu Stycznia 1863 r.

Cierpbhki —  służył w oddziale Jabło
nowskiego jako oficer, poległ między O k-  
mianą a Popielami, nad rzeką Wentą 22 
Czerwca 1863 r.

Ciesielski W łady sław, syn właściciela 
dóbr Bielawy w Poznańskiem, poległ pod 
Mieczownicą, w powiecie Włocławskim 1 
Marca 1863 r.

Ciesielski —  obywatel, udając się do 
Prus, bezbronny, w okolicy Suchorza na
padnięty przez kozaków, zabity został już 
na pruskiej stronie 21 Listopada 1863 r.

Ciesielski —  dowódzca kompanii strzel
ców w oddziale Rymaszewskiego, w potycz
ce pod Cikowem 9 Grudnia 1863 r.poległ.

Cieślak —  ksiądz zgromadzenia księży 
Bernadynów z Koła, kapelan w oddziale 
Cieszkowskiego pułkownika, zginął pod No
wą-wsią w czasie przeprawy przez Gopło 
20 Lutego 1863 r.

O ie m m k i FrancF.ęk, eyu obywatela z

wsi urodzkicłi w Kahskiem, służył w od
dziale jenerała Taczanowskiego, zginął pod 
Druszyną.

Cieszkowski W ładysław  lub Jó ze f  z O— 
chnówka, powiatu Włodzimierskiego, gu -  
bernii Wołyńskiej, służył w oddziale Lele
wela, zginął pod Panasówką 3 Września 63.

Ciszewski Stanisław, rodem z okręgu 
Kieleckiego w wieku lat 19. Żołnierz w 
szeregach powstańczych; schroniwszy się na 
territorium państwa austryackiegoj, inter
nowany w jednej z twierdz, zkąd jako o- 
chotnik wstąpił w szeregi armii meksykań
skiej i tamże dnia 16 Grudnia 1865 r. u- 
marl na suchoty w mieście Puebłi.

Cieszkowski — podporucznik w oddzia
łach powstańczych, zginął pod Kozinom i 
Ostrowami w okr. Częstochowskim.

Ciulowski Feliks, emigrant z ostatnie
go powstania umarł we Francyi.

Cuesr Władysław, syn obywatela z Poz
nańskiego, lat około 20, należał do oddział- 
ku składającego się z 25 ludzi bez żadne
go oficera, który w dniu 23 Stycznia ro
ku 1864 napadnięty w lesie Prusieckim  
w powiecie Piotrkowskim przez dwie roty 
piechoty i 60 kozaków, postanowił się bro
nić do upadłego a nie poddać dla uświę
cenia rocznic}7 powstania; tam też ranny 
w prawą rękę i obiedwie nogi, wkrótce 
zmarł; inni jednak utrzymują, jakoby się 
z ran wyleczył.

Cygański Stanisław, obywatel ziemski 
z powiatu Gostyńskiego, b. oficer wojsk 
moskiewskich, służył w oddziale Mielęc
kiego jako oficer kosynierów, poległ w bit
wie pod Nową-wsią 21 Lutego 1863 r. i- 
dąc na czele swej kompanii z kosą w rę
ka do ataku.

Cylski Kazimierz, aptekarz z Poznań
skiego, poległ w utarczce pod Brdowem 64 r.

Cymmermann Franciszek, oby w'atel z Ło
wicza, w wieku lat 30 kilka, poległ w Go- 
styńskiam..

Oymerman Ignacy, syn nauczyciela w 
Trzemesznie w W. Ks. Poznańskim. Uro
dził się 3go Grudnia 1836 r. Nauki pobie
rał w miejscowem gimnazyum, po ukoń
czeniu których, służył w artyleryi pruskiej; 
po odbytej jednorocznej służbie w Poznaniu  
poświęcił się praktyce wiejskiego gospodar
stwa w dobrach Miłoslawskich; własności 
lir. Mieiżyńskiego, gdzie później zarządzał 
majątkiem. W początkach powstania w 
Kongresówce pospieszył na plac walki w 
Kaliskie. Po rozbiciu w m, Lutym pierw 
szych oddziałów, wparły z rozbitkami do 
Ks. Poznańskiego, dostawszy się do Kra
kowa służył pod rozkazami jenerała Jezio
rańskiego. AY bitwie -5 Maja 1863 r. gdy  
szedł z kilkoma innymi na ochotnika dla 
zdobycia armaty, ugodzony kulą w brzuch 
ducha wyzionął. Pochowany pod Kobylanką 

Oymerman Kazimierz, brat Ignacego, u- 
rodził się 6 Lutego 1842 r. po złożeniu 
examinu w Trzemesznie, wszedł do aka
demii w Wrocławiu na wydział prawny, w 
początkach powstania pospieszył na pole 
walki, lecz doznawszy niepowodzenia pierw
szych oddziałów utworzonych w Kaliskiem, 
wparty do W. Ks, Poznańskiego, zaciągnął 
się tam do nowo formującego się oddziału 
pod dowództwem Mielęckiego, który 23 Mar
ca 1863 r. zaledwie przeszedł granicę, spo
tkał się z nieprzyjacielem pod Olszakiem, 
gdzie po kilkogodzinnem ucieraniu się mos
kale odparci zostali. Sp. Kazimierz ranny 
w rękę, bez względu na cierpienia przyjął 
udział w potyczce pod Ślesinem w Ko- 
nińskiem, i tam kula strzaskała mu nogę. 
Nad zostawionym na placu, żołdactwo pas
twiło się okropnie; kilkanaście zadanych 
cięć pałaszem i pchnięć bagnetami ode
brawszy, ducha wyzionął. Pochowany wraz 
z 13 towarzyszami w Trzaskawie parafii 
Sletińskiej.

Cypryański Aleksander, czeladnik kra
wiecki z Radomskiego, służył w oddziale 
Lewandowskiego jako kawalerzysta, zginął 
pomiędzy Zielonką a Jagodnem w końcu 
Marca 1863 r.

Ciesielski Władysław  z Poznańskiego, 
szkoły ukończył w Trzemesznie, w potycz
ce 2 Marca 1863 r. pod Dobrosołowem a 
Mieczownicą w powiecie Konińskiem, zginął.

Cywiński Tomasz, markier z Warszawy, 
służył w oddziale Jankowskiego, następnie  
jenerała Padlewskiego, poległ pod Kowlem  
nad Turyą dnia 25 Marca 1863 r-

Czahkowski Franciszek, z Galicyi, po
przednio żołnierz piechoty Austryackiej, 
następnie żołnierz pod dowództwem Lan
giewicza zginął pod Skałą w Marcu 1863 r.

Czajkowski Antoni, M anjan i  N .  trzej 
bracia rodzeni, synowie właściciela dóbrTu- 
czna w Poznańskiem, służyli w oddziale 
strzelców pod dowództwem Buskiego, zgi
nęli pod Krzywosądzą 10 Lutego 1863 r.

pochowani tamże.
Czajkowski —  z Poznańskiego, ranny 

w oddziale Bończy pod Górami, leżał w 
szpitalu w Krakowie, internowany przez 
Austryaków w Ołomuńcu, w drodze w sku
tek ran umarł.

Dalszy ciąg nastąpi-

JU Ż  CZAS, W IE L K I C Z A S !

Sam i go  p rzysp iesza ją .

Gazeta katolicka w Nrze. 45, z ze
szłego tygodnia przywdziała się w szatę 
narodową a jadem żmij piwa na wszystko 
co narodowe i polskie, i zdradza jawnie 
że nie jest chrześciańsko - katolicką, bo 
prześladuje, oszczerza, wyzywa, kłamie, 
zamiast iść za przykładem Chrystusa 
Pana: „miłować prawdę i bliźniego swego  
jak siebie samego." Klika ta przyznaje 
się nawet jawnie że jest starokatolicką —  
czyt. wiersz 1 Sty w drugiej kolumnie  
strony pierwszej od góry. —  Dobrze iż 
sami swoją maskę odsłonili i pierwsi z 
tą sektą tu w Ameryce wystąpili. A  leży 
to w ścislem związku z dawnemi zach
ciankami, OO. Zmartwychwstańców, kiedy 
to przed 4ma laty sprosdi więcej księży  
do siebie do Chicago i tam zapropono
wali im podnieść glos do Papieża przeciw 
biskupom w Ameryce, a zażądać utwo
rzenia nowego biskupstwa, niby to od
dzielnego polskiego dla całej Ameryki, z 
swoimi osobistościami na czele. Na in 
fulę tę ostrzył ząbki X, Wincenty Ba - 
rzyński lub też X. Moezygemba, który te
raz do Stowarzyszenia OO. Zmartwych
wstańców także przystał. Dowody tego  
mogą złożyć ci kapłani, którzy im wręcz 
ich zachcianki odparli i natychmiast się 
rozjechali. —

Bądźcie więc sobie Starokatolikami 
i zdrajcami Ojczyzny, Polski, a my zosta
niemy Rzymskokatolikami, jako wierni sy
nowie tradycjom przodków naszych. —

Do czego to ich frymarki, złość, nie
nawiść, chciwość, sarnolubstwo, duma i 
oszczerstwo prowadzą, dowodzi list paster
ski ks. Franciszka Xawerego Biskupa w 
Green Bay, w którem wydawnictwo nasze 
„Przyjaciela Ludu" wystawili w jak naj- 
kłamliwszy sposób jako 'pismo farmazoń- 
ssie .— Nakłamali oni temu Wysokiemu  
Dostojnikowi kościoła, który po polsku 
ani czytać ani pisać nie umie, rzeczy nie
bywale nigdy w naszym Przyjacielu, o 
obronie masonów, o żydach, hotentotach 
i. t. p, Coś podobnego tylko taka brudna 
klika jaką są Barzyńscy i ich stowarzy
szeni należący do OO. Zmartwychwstań
ców, uczynić są w stanie.

Mienią się oni być potęgą tu w Am e
ryce; wdzierają się pod maską pobożności 
wszędzie, do wszelkich biskupstw; okła
mują biskupów, ażeby godność ich chrześ- 
ciansko-katolicką wyzyskywać na swoje 
samolubne cele; ażeby wszelkich innych 
zacnych kapłanów zbezcześcić, oczernić, 
tak jak nas oczerniają, a potem ich pre-  
bendy pod swoje przygarnąć panowanie.

Czas więc, wielki czas, Szanowni i Za
cni Kapłani, nie należący do Stowarzysze
nia OO. Zmartwychwstańców, podnieść glos 
naprzeciw tej kłamliwej szajce, jak to u -  
czynili zacni Kapłani na emigracji w Euro
pie, wtenczas, kiedy OO. Zmartwychwstań
cy chcieli się wedrzeć do Galicyi, aonipu-  
biicznem pismem zdarli im maskę, ostrzegli 
duchowieństwo rzymsko -katolickie i oby
wateli polskich w Galicyi przed tą kliką i 
sprawili tyle, że do Galicyi ich nieprzyjęto.

Ostrzeżenie to wykrywające zgubne i 
zgroźne zasady OO. Zmartwychwstańców, 
podpisane przez 5 księży rzym sko-kato
lickich i prawdziwych patryotów polskich 
rozpeczniemy drukować z następnym nu
merem, ażeby otworzyć tutejszej Poionij 
katolickiej oczy, co to są ci OO. Zmartwych
wstańcy, do których Gazeta Katolicka na
leży.

Co do nas i obelgi na nas rzuconej, 
to odpowiadamy, że tego tym kreaturom 
nie puścimy płazem. X. Biskupa Fran
ciszka Ksawerego w Greenbay przekona
my dowodami, jak został okłamany i w jak 
haniebny sposób nadużyto jego wysokiej 
biskupiej godności. Przeciw oszczercom 
zaś wystąpimy na drodze jaka nam pra
wnie przysługuje.

     — BP-I -

Wpływ chrzcściaństwa na ludzkość.
z Koinmbij.

Za pogańskich czasów jęczał lud w 
ciężkiej niewoli, i dzisiaj jęczy tam gdzie 
światło nauki Chrystusowej nie doszło, a- 
le za czasem rozejdzie się ona po wszelkich 
pieńdziach świata, rozjaśni serca i umysły

ludzkie, a zapanują wszędzie błogie owo-* 
ce chrześciańskiej wiar}7. Tej wiary któ
ra jedynie niewolnictwo znosi, a które 
pogaństwo i niewiara ugruntowała. Jest  
ona, jej święta ewangelia na kościele Bo- 
żyni oparta, jedyną dźwignią która zrywa 
kajdany niewoli. Kościół jedynie czyli 
religia chrześciańska zniosła niewolnictwo 
albowiem najpierwsza orzekła równość 
wszystkich ludzi, równość człowieczeństwa 
w naturze i w duchu ehrześciańskim. W  
tym następstwie łagodziła najpierw niesz
częśliwy los biednych niewolników, pole
cając ich uwolnienie, a potem zebezpie- 
czyla im wolność albowiem biskupi wy
kupywali niewolników pieniędzmi, a na
wet sprzęty kościelne za nich wymieniali.

Od czasu nawrócenia cesarza Konstan
tego na chrześciaństwo nabył i kościół 
prawo nabywania własności, a ztą przy
szedł w posiadanie niewolników. Kiedy  
inni właściciele obchodzili się nie po ludz
ku handlowali niewolnikami i sprzedawa
li ich, kościół zakazywał ich sprzedawać, 
obchodził się z nimi łagodnie po chrzę
ści ańsku, a tych którzy się dobrze pro
wadzili obdarzał wolnością i obmyślał dla 
nich utrzymanie. IN a to są liczne dowo
dy po archiwach, lecz my ograniczymy 
się tylko na niektórych najwybitniejszych

4V roku 816 w Celhyth w Anglij od
było się Consilium, na którem przy sta
nowieniu kanonów (reguł) w kanonie lOym 
postanowiono ażeby ze śmiercią każdego 
biskupa byli puszczeni na wolność wszy
scy jego angielscy niewolnicy, a żyjący 
biskupi i opaci mieli przynajmniej po trzech 
niewolikow uwolnić i obdarzyć każdego 
soldami. (Sold czyli zołd, pieniądz war
tości złotówki, jest  pierwiastkiem nazwy 
żołd, żołnierz, sołdat sołdateska.)

44 parę set lat później orzeczono na 
koncyliuni w Arnagh w Irlandji uwolnie
nie wszystkich niewolników w Irlandji. 
Niewolnicy kościelni, bo i kościoły ich 
miały, nie powinni byli nigdy przechodzić 
w niewolę do innego, ale z niewoli koś
cielnej wychodzili na wolność. Ztąd też 
pochodziło że wielu darowało swoich nie
wolników kościołowi a ten ich potem ob
darzał wolnością. Trzeba tu nadmienić 
że w owych czasach panowało w Anglij 
podobne barbarzyństwo, jak obecnie jesz
cze w Afryce panuje, gdzie rodzice dzieci 
a dzieci swoich starych rodziców sprze
dają. Widzimy więc ztąd jak ściśle reli
gia złączyła się z ludzkością, z człowie
czeństwem.

W roku 597 wydał papież Grzegorz 
Wielki na koncyliuni w Rzymie rozporzą
dzenie, ażeby ułatwiać drogę do uwolnie
nia poddanych przez klasztor. Miało się 
to rozumieć ażeby przyjmować poddanych 
do służby klasztornej i na służbę Bożą, 
a potem obdarzać ich wolne ścią. Rozpo
rządzenie to wywarło zamieszanie, które 
innemi znów zastąpić należało. Nauka 
kościoła nie robiła różnicy pomiędzy nie
wolnikiem a wolnym, tak dalece, że na
wet niewolników na księży wyświęcano, a 
zatem porównano ich godnrść człowieczą 
z godnością wolnych łudzi. Pod ówczas 
dziać się to jeszcze musiało, że na takie  
wyświęcenie musiał dać zezwolenie pan o- 
wego niewolnika, i ztąd zachodziły nieje
dne nadużycia, ale te nie ciężyły na koś
ciele, lecz na ówczesnem urządzeniu s d ó -  

łecznem. Dzisiaj już wszystko inaczej. 
Pan, dziedzic czyii chlebodawca, widząc ta
lent i poświęcenie u podwładnego dopo
maga mu do jego przedsięwzięcia m oral
nie i materyalnie, a postęp ten zawdzię-  
czyć może świat tylko chrześciańskiej re-
l ig ib

(Ztąd też wywiązuje się tak wielki 
szacunek i miłość ludzi do kościoła, religij 
i do duszpasterzy, gdyż przechodzi to tra- 
dycyonałnie z krwi w krew, z duszy w 
duszę jednego pokolenia na drugie.

A zkąd się wyradzają rewolucje ko
munizmu, socyałizma i nihilistyczne dą
żności? Z obecnych despotycznych, mili
tarnych rządów, które dręczą ludzkość 
nowoczesną niewolą, udręczeniem, prześla
dowaniem i przytłumianiem najszlache
tniejszych uczuć w człowieku. Od tej nie
woli nic znów nie zdoła wyswobodzić ludz 
kość, jak również chrześcijańska religja 
drogą zdrowej rozumnej oświaty i łącz
nej silnej pracy w stosunkach społecznych

Red.)

B o  JCinigruoji.
Emigracja czyli ^ychodźctwo z E u 

ropy do Ameryki trwa wciąż na dosyć  
wysoką skalę. W miesiącu czerwcu przy
było do Nowego Yorku nieco mniej emi
grantów aniżeli w Maju. lecz zawsze po
tężna liczba, albowiem 42,026 osób, kie*



dy Ugoż  miesiąca f. i .  wynosiJa Uh R-  
czba tylko 15,330. W upływie zaŃ całe
go p.erwszego półrocza prz)było razem 
177 362 ludzi, a więc trzy razy więjcj, 
iak w tym samym czasie roku zeszłego, 
©o tego nie wliczają się jeszcze przybyli 
przez BaThnore i Pkiladelphią, a i tam 
% dziesiątek tysięcy ich niezawodnie za
witał. Z tych wszystkich mała tylko  
część pozostaje nad wybrzeżem Atlanty
ku, bo prawie 75 procent udaje się na 
zachód, którego jeszcze ani w sto lat nie 
zaludni. .Nad jednetn złem ubolewa je
szcze ludzkość, że kongres Stanów Zje
dnoczonych nie uczynił jeszcze tego co 
powinien na ochronę przybyszów przed 
oszastam’, mianowicie w Nowym borku, 
którzy ich niemiłosiernie wyzyskują. O 
to wnioski do prawa, tak Coxa jak Deu- 
etra, nic me skutkowały. Jedynie pry
watne stowarzyszenia dopięły tego j.o 
kompaniach okrętowych i kolejowych, 
że podróżnym ma być dozwolone umie
szczać swoje gloivne pak' w oddzielnym  
wozie ażeby się temi nie obciążali w wo
zach osobowych. IV tych wozach mają 
się konduktorzy starać o odświeżanie po
wietrza, o czystą wodę do picia, mają za
wiadamiać przed czasem o miejscu gdzie 
się pociąg przydluższy czas zatrzymuje, 
ażeby pasażerowie mogli wyjść na świe
że powietrze i na pokrzepkę, ile możno
ści wskazywać im jak najtańsze restaura
cje. Na każdym pociągu ma się znajdo
wać grzynajmniej jeden urzędnik, który  
mów; przynajmniej kilku językami, ażeby 
się mógł z podróżnymi porozumieć. P e 
wno Niemcy takiego pozyskają, ale z ię- 
zykiem polskim pewmo się taki nie znaj
dzie W każdym bądź razie jest i to 
wielki postęp ku wygodzie przybyszy, ale 

' i  po kongresie spodziewać s .ę należ) ,  że 
jeszcze coś więcej dla emigracji prawem 
postanów71
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Do Zjednoczenia.
Filadelfia dnia 17 L f c a  1880.

„Następujące Stowarzyszenia" wybrały 
Delegatów w myśl ,,Planu Statutów7i Zwią
zku „Nar. Pol.'1 w Stanach Zjednoczonych:

] .  „Związek Nar. Pol.“ w Filadelfii; Juli
usz A ndrajkowmz, North 1 ront Stic No. 60.
7 2,;j,Tow. poi." w Kalifornii; Dr. Wlady- 

. sław Pawdickł, Sutter Str. 700 S. 1'rancisco.
3. „Tow br. pom. S. Jerzego" w Shenan- 

doah Pa: Augustyn Zeytz, Shenandoah Pa.
4. „Kościuszko" w Chicago 111; Jćz, Krze- 

miemeeki, Milwaukee A ve.<VCor. Noble 709j 
Wal Pyterek Talia plase No. 40

5. „Gmina Polska11 w Chi-rago; Ign. Weri- 
dziński, 662 Greenbush Str. Milwaukee Wis; 
Roman Stobiecki 675 Milwaukee Ave; Fr. 
Sowadzk 549 Milwaukee Ave.

6. „Gwardia Kościuszki" w Nantiooko Pa. 
Ludw Michałowski, Nanticoke Pa.

7. „Tow br p." w Grand Rapids Mich; J. 
Główczyński, 13 W. Bridge Gr. RajudsMich.

8. „Gwardja Warszawska" Shenandoah IM; 
D. Boczkowski Shenandoah City Pa.

9. „Tow. ś .  Krzyża" w Chicago 111; M. A. 
La Buy, 712 Milwaukee Ave. Chicago 111.

10. „Klup Polski" w Chicago 111; Edward 
Wilkoszów *ki, W. 'Jad i son St 107 Chig. 111.

11. „Tow. Śpiewni Harmonia" w7 Chicago 
111; Józef RewerslJ, 631 Noble St.

.Tow. br. p. wBerea Ohio i Pulawskie- 
go M Broklynie N. Y równie Kółko Dram. 
Lutni i br. p. Polonij w N. Y orku" „niecliaj 
raczą" oświadczywszy stanowczo iż, przystę
pując, polegają na większości. wr każdym ra
zie „brak Delegatów w uzupełni1 . —

„Tow Zjed. Polaków7 i Wolnych Strzel 
cow" w Nowym Yorku,X,zgłosiły się niesta- 
nowczo".

Obecnie przystępujemy w duchu par. 151 
Lit. G. do wyboru Cenzora, a to „jednocześ
nie, więc bezwdocznie".

Odpowiednio temu proponuję na „Cen
zora" Zawiązania się Związku p. Ignacego 
Weńdzińskiego — zaszczytnie znanego Reda
ktora Przyjaciela Ludu: „najstósowmiejszem 
miejscem Zjazdu" uważam Filadelfią Pa.

Upraszam polską prasę o uprzejme u- 
jtroszczenie tych wierszy.

Julian Andnejhowicz Fel.
Z. I i .  F . iv Filade{fii.

Stosownie do paragrafu lo g o  Lit. G. P la 
nu Zwiąsfltu narodowego w Philadelphji, przed
stawiam ob. J u liu sza  A /u lrzejko iricza  w Phila-  
dol] liji 60 N .  Front Str na cenzora. Miejnco 
p.erwszego zebrania uważam za najstósownioj-  
.tizo Chicago  111

J . W eńdzlński delegat  
Tow. Gminy Polskiej w Chicago.

Ja F ranciszek  Sow adzki delegat Tow. Gmi
ny  Polskiej w Chicago mianuję na cenzora ob. 
J . A n d rze jko u icza . M.ej.-jce na pierwszy z^azd 
uważam za najtepszo miasto Chicago.

Na cenzora Związku Narodowego Polsk ie
go we Philadelppji obieram ot.  Ju liu sza  M n-
drzijLoicinza . Miasto Chicago uważam za nnj 
•odpowiedniejsze do pierwszego sejmu.

M . . i .  L a  L u j  
Del. Tow 8 w. Krzyża w Chicago.

Odnośnie do Par. 15 Lfit G. Plenu Sta
tutów Związku Nar. Polskiego przedstawiam
ob. J .  Andrzejkow i cza w Plnladelphji na cen
zora Miejsce na pierwszy Zjazd w y h :eram 
Chicago.

LU>marł S tobiecki 
Del. Gminy7 Pol. w Chicago.

Podług Par. 15 Lit. G. Planu do Statu
tów Związku Nar. Polskiego 'wybieram 4f& wen 
zora ob. J u l. A n d rze jko w ic ta  z Philadelphji, a 
miejsce do pierwszego Zgromadzenia się D e le 
gatów uważani za najstosowniejsze Chicago 

J ó z e f K rzem ien ieck i 
D el.  Tow. Kościuszko w Chicago

&JSSB1 EA.
W asnington. IV ecocznem statystyczncm  

sprawozdaniu departamentu rolniczego, pulk i-  
wnika Wortington, czytamy interesowne podania 
pilący robotnikom jgo tiirmaeh w Ameryce. W 
państwach nad Paeifikbm położonych, górnict
wem pirzeważnie zajatyeh i ’ w terrytorjaeh do
chodzi przccięciuwe miesięczna wynadgroilzenie  
robotnika pir/.j. własnym  stole na $ 22,50. W 
Washington Territori i w  Montanie na $ JO, 75.
IV zachodnich państwach od Mississipi plącą w 
Minnesocie lepsze ceny, aniżeli inne północne 
państwa, albowiem ci aj ą żywność i $46 , .'  53 mie
sięcznie, kiedy Vc-rmoni tylko $ 12, 60. IV po 
ludni iwych państwach wynosi miesięczna płaca 
$ 7, 32, w Południowej Kert-linie i Louisian.e 
jednakże $ 12, 26. Koszta zaś miesięcznego u- 
trzymania jednego robotnika w pirzeeięeiu na 
całą Amei’yhę wynoszą vv roku bieżącym $ 7,
17, kiedy w roku zeszłym wynosiły  tylko $ 7,14, 
a więctj sil do pracy potrzeba w całej A m e
ryce.

IV roku zeszłym wy wieziono z Amery ki do 
innych krajów mięsa i smalców za $ 120,673.860.

Wydział rćlniczy podaje następujące spra
wozdanie dotyczące się tego rocznego żniwa.

B a w e łn y  spodziewają się 1(X) procent, pomi
mo to, za  w obydwóch Karolińach skarżono się 
na wielką suszę, a Mississipi, Louisiana i Arkan
sas na za wiele deszczu.

M ais, (Kukurudzy) wysadzono c jeden pro
cent więcej aniżeli w roku zeszłym. Przeciecio- 
w y stan uyOdząiu tegoż przedstawia się najle
piej z wielu ubiegłych lat, albowiem dosięga do 
10Ó procent, kiedy7 w roku zeszłym wynosi) 93 
pirocent. IV państwach nad Octanem Spokojnym  
stoi Mais przewybornie.

Jbzen ica  zim ow a. Pierwszego lipca przed
stawiała się na 95 procent, kiedy w roku ubie
głym  o tym  czasie tylko 31 procent. Z połu
dnia podawano ubytku na 25 procent, ale pól- 
noene okolico od Ohio spodziewały się. ,uż 98 
pirocent sprzętu. Państwa środkowe podały 3 
procent, nad Oceanem spokojnym 4 procent nad 
przeciętny sprzęt. Na zachód od Mississipi po
łożone, spirzątnęly 84 pirocent a więc 5 pirocent 
mniej aniżeli roku zeszłego.

Pszenica laloica rokuje ten sam 91 procent, 
co roku zeszłego. IV państwach Nowej Anglji 
wynosi 99 procent, w środkowyepi 93, a na p-ót- 
noc od Ohio 96 pirocent. N a zachód od Missi
ssipi 90 procent, w Minnesocie 101, w Nebra.-ce 
tylko 62, w  Iowie 91 a w  Kalifbrnji 96 procent, 
wiec w Minnesocie najlepiej.

Tabaka  w  porównaniu do roku ze-zlogo w y 
kazuje taką przeciętną: Massachnsefieś98 procent, 
Konnektikut 115, N ow y  York 104, Pensylwania  
413, Maryland 60, Virginia 75, Północna Karo
lina 109, Tennesee 92, Kentucky7 99, Ohio 102, 
Indjana 89, Illinois 99, Wiseonsin 104, Missouri 
91. Państwa, któńe produkują ,.Secd“ tabakę, 
mają w *yi.i roku przewyżkę. Z państw, które 
produkują tabakę na tytoń, obsaazila ty lko Pól 
nocna Karolina większą ilość ziemi, ariżcli roku 
zeszłego.

Owies. Stan owsa poprawił się przez czer
wiec i dosięga 95 pirocent, a więc 2 procent w y 
żej od roku zeszłego. Nowa Anglia i śńodkowe 
państwa osiągają nadeń wy7soki pirzeeiętny7 piro
cent, od Delawara ku południowi bardzo nizki, 
za to znów niektórych częściach Texaśu po
dnosi się znacznie. IV Kansas w skutek suszy 
spiadl na 84 piroCent, w  Arkansas tylko' 64 a w 
Tennesee zaledwie 63 pirocent. IV innych piań 
stwach spodziewają się średniego żniwa.

Z iem niaków  obsadzono t-ę samą pfzcstrzeń  
ziemi co rok o zeszłego i stoją w ty m ż e” samym  
stanie. Nad południowym* Atlantykiem stoją 
nieco gorzej, ale za to w południowo zachodifith 
państwach o tyle lepi:ej.

Ż yto  i jęczm ień  obiecują przocięeiowy7 spn-zęt 
we wszystkich piaństwach, któro, to zb< pu pirzc- 
ważnnśjprodukują, z wyjątkiem Nehraski, gdzie 
w skutek suszy stoi bardzo źle.

W ełna. Z wszystkich państw spodziewają 
się takiego samego zbioru, jak roku zeszłego, 
z wyjątkiem w New Ilampishir i Kalifbrnji. Za 
to Kansas osię.gnie -12 procent więcej, Nehraska 
i Texitó 15 pirocent.

Owoc. Jab łka  obiecują ten sam sprzęt oo 
w roku zeszłym, wyjąwszy ziem nad południo
wym  Atlantykiem i na p>ólwj7sj>ach.

B rzo skw in ie  wy-kazują podobny stosunek lecz 
z ubytkiem w państwach nad"Oceanem Spokoj
nym

W ino , tak jak dotąd Stoi, obiecuje lepszy 
sprzęt jak jabłka i brzoskwinie.

M in ister  Stanów Lward publikuje ugodę, 
którą zawarła Ameryka z Francją. Dotyczy o- 
na wzajemnego wynadgro.dzcnia obywateli, któ
rzy7 ponieśli jaką szkodę w czasie wojny obywa
telskiej od Uigo kwietnia 1861 do 20go sierpmia 
1866 roku. Zbadanie i oznaczenie tago wynad- 
grodzunia oddane będzie komisji z trzech człon
ków złożonej, z jednego francuza i jednego Ame
rykana , a jednego zanominuje cesarz Iłrazylij- 
ski. Komisja ta zjedzie się do ILashingtonu za 
6 miesięcy, a szkody będą wypiłacone w przecią
gu roku po ich ustanowieniu. Komisarz A m ery
kański pobioruó będzie pensji około 8 tys. doi., 
a na, pokrycie inny7ch kosztów, które na A m ery
kę przypadną, wyznaczono 100 tys’, doi.

P o lity c y  amerykańscy j t-ak republikanie ja-

| ko t - ż  i demokraci, p racu ją  silnie nad p rzysz łą  
elekcją pirezydenta. Wszędzie p»o miastach i mi«- 

g /cczkaeh  zakładają kluby ju ż  to I la n k o c k a  już  
też  GnrfieJda. P od ług  wszelkiego prawdopodo- 
hieńs fw;l fcj demokraci uzyskają  nierównie w ię
ksza >i ezbę głosów, aniżil i  pirzed eztercma laty  
na  T i ld t ' ria; i pew no nie uda się już  republika 
nom w li tV y ć  J>rzvszlego prezvdenta.‘ jak wljczjżli 
i la y sa .

W  P acJow ym  wydzic.le wydal p imocnik 
nadpirokuratonf związkowego, Freem ann, rozpyę- 
rządzenie, żoc j ir /^ sy lk  Iszij,  3ciej i 41ej’ h.asy 
nie mają być p rze6 v lane. skoro skoro wcale luli 
pełną sumą opracanc* nie będą. Jeżeliby  je d n a k 
że pirzez onrełkę do p rzesy łk i  się dosta ły , to 
poczta b rakującą opdatę* śeiągfiie od pobierające
go,' a za wcale nieoplacihuą ptrzesylka ściągnie 
piodwpjyą sumę opła ty .

IV sprawie farbowanego  cukru  z D cm a ra ry  
doszła komisja p raw dy .  P jan t .c rn n y  w Dcma- 
raże  nie ta ją  się z tom, że enkier  farbują, aże
by niniejsze eh> opiłacać, g d y ż  cło j e s t  za w yso 
kie. Ten sam cukier, k tó ry  do Anglii  wys J a ją ,  
jes t  biały7 i num er  jigo wartości dosięg-a od 13 
do 16, kiedy ów farbowany i do A m eryk i wy- 
se iany  wy gląda ja k  n u m a r  7 i ma w ar to ść  za 
ledwie 85 gradów. P rzez  to więc zachodzi wiel
kie oszukaństw o na cle. J

M em phis. P rzed  obawą żółtej febry w Mcra- 
pihis ograniczyła już  rada  zdrowia pu-zewóz n ie 
k tó rych  tow arów  z Nowego Orleanu do M em 
phis. N a  stacjach kolei żelaznych do Memphis 
usanowieni będą oddzielni u rzędnicy  , którzy 
będą czuwąć nad u trzym an iem  tego rozpo rzą
dzenia Obawy te pochodzą z tąd ,  ż"e do N o
wego Orleanu pirzyby 1 o k rę t  Exeelsior, na k tó  
ry m  zaehorowulo trzech  majtków na :;>!tą ić 
brę.

N o w y Y o rk .  Pod B rad fo r t  P a .  uderzył 
znów7 piorun w  dw a zbiorniki oleju skalnego, z 
któryTch jeden obejmuje 1,200 a drug i 600 hiezek 
i zapalii takow y. M ieszkańcy z całej okolicy 
p ia c u ;ą nad ogianiczeniem ognia, lecz nie w ia
domo, czy7 temu zaradzą.

Gorączka w N o w y m  Yorku w p ią tek  ubie
gły7 dosięgała do 86 stopni. Sześć osób tk n ą ł  
promień słoneczny7, w inny7 dzień aż 10, z k tó 
rych  dwoje umarło.

D r:  Tanner,  k tó ry  chct 40 dni pn-zepościć, 
przeszedł juz  podobno kryzys .  ' Od środy w ie
czora kiedy7 w aży ł 137 i piól fun ta  , pirzyb.rai do 
soboty7 pioludnia, w7 17ty  dzień jiostu, na  wadze 
o poi funta, wypił w jiołiulnie 28 i piól uncji w o
dy, puls bil 82 stopnie, ciepło wr ciele wsKazy- 
walo 98, a oddech 16 stnpni. P rze jażdżka ,  k tó 
r ą  odbywał w sobotą r.oio nadzwyczajnie go pio- 
kt żepiila.

Cenę lodu podwyższono w N ow ym  Y orku  
na $ 10,00 ?.n tonę.

Chiisnne Cox‘a, cnarnoskórcę, k tó r y j  lOgo 
czerwca r. z. zabił przy kradzieży jiauiąAJany-  
L. powieszono w piątek 16 t. m. r  ~ r

C m cinna ti O. Dnia 15 t. m wstąpiiło 10 
młody eh dziewcząt do zakonu Dobrego P a 
sterza.

Przymresztowano tu kupców, 6 oristie, Colb  
et Ga., oraz ich klerka Oskara A. Christe za 
oszukaństwo

IV D etro it Midi. Jzraelici odbyli tu drug 
roczny zmór stowarzyszenia Jiteraekiego rabi
nów. Trwał on 3 dni. Stowarzyszenie to za
wiązało .się przed rokiem w N ow ym  Yorku i 
liczy 56 rabm ouj^z których tylko połowa była  
obecnych. W posiedzeniu tom brał udział wy.  
kształceni ludzie innych także wyznań. W y
kłady, które tam podejmowano, miały być do
syć interesowne. Następne zebranie ma eię 
odbyć w Chicago.

Wieczorem 12go zaszła explozja w bożni
cy żydowskiej Szaadry Zedek, nie wiadomo z 
jakiego powodu. IV skutek tego rozpadło się 
kawał ściany a inno popękały7,  wewnętrzne zaś 
upiększenie zostało zniszczone. Szkoda wynosi 
$ 5 tys .

S a rm a  Ont. Pod White Koch Point oko
ło 42 mile tu z tąd w p łynę ły  na siebie ok rę
tu „ G ty  of  St. Catharines z parowcem amery
kańskim Marsz, przez co zatonął pierwszy7 w 
14tu minutach Obsługę okręlową i 50 pasaże
rów wyratowano, ale -towary i 5 kom zato
nęły .

W Glen J louse  jechało 9 osób z Michigan  
sześeiokonnyun w7ozem na gorę Washington. 
Woźnica był P’ja n y , wóz obalił,  w7 skutek  
czego pani Ira Chichester z Allegany Midi. po 
niosła śmiorć na .miejscu, woźnica został śmier
telnie, aresztu  pasażerów dotkliwie ranni.

Ilillsboro  Mo. Andre w Wilson fAr mer z 
nad Big  R.ver jechał z młodą kobietą nazwis
kiem Schultz ao D ry  Creek. W tern z za 
icrzaków padł strzał, który7 zabił Schuleową na 
miejscu, a drugi ranił IVilsona śmiertelnie w 
głowo

Chicago. Podobnie jak w innych miejscach 
dokuczały i tu znaczne gorączki w ostatnim  
tygodniu. N .e  obyły się więc bez licznych  
przy7padkow osłabienia przez promień słone
czny, z kiiau przypadkam. śmiertelnymi.

K-adzieże, rabunki, aresztowania, niszczę-  
ścia z przejechania i pomniejsze ognie nie 
wychodzą tu z porządku dziennego, i nie są 
tuż żadną nowością na tak wielkie miasto.

Piknik jak to każdego lata odbywają sm 
w każdą niedzielę i w dni powszednie także.  
Przed dwoma tygodciam 1 odbył się piknik  
„Ry7cerzy“ oraz dziatwy • szkolnej od pnrafji 
św Stanisława Kostki. Bawiono się podobna 
tam dobrze i musztrowano w końcu nawet k i
jami do tego stopnia, że jednego z rycerzy na 
wozie musiano do domu przywieźć. Przy tej 
okazii podobno i Wicusiowi Zydusiowi przypię 
ło się parę pijawek do jego zczorniałego cielska,

KRONIKA KOŚCIELNA.
II J lzym ie  od czasu okupacji dóbr koście

lnych przez rząd zaszły7 opłakane stosunki i 
trwają dotąd. Jak piszą gazetv, to powaga  
duchówAństwa znika, księży7 i kleryków w y -  
szyclzają bezkarnie. Staro poszanowania godne  
kościoły rozbierają a na ich miejscach wzno
szą pałace, budują kościoły starokatolickie. — 
Zakonników powydalano z ich siedzib i chronić  
się muszą po domach prywatnych. lYszelako  
to nie odstrasza sta iych  Rzymian od wiary pra
ojców swoich, owszem w ostatnim czasie poczę

to Im dodawać otuchy ku wytrwaniu i si.— 
riejszego popędu do łącznej ścisłej procy nad  
dobrem wiary. IV uroczystość Bożego Ciała 
i przez całą oktawę można było w7idzieć prze
pełnione kościoły pobożnym ludem, korzącym  
6ię przed majestatem Pana nad Pany; i t y 
siące przyjmujących Ciido i Krew P ańską. —
I derzalo to obcych z innych krajów, że po
między komurYkującymi się widzieli liczny za
stęp młodziiży, podczas kiedy u siebie, jak we' 
Francji tego nie spostrzegają, alDO wiem  tam  
tli jeszcze w starych tylko ogień miłości do  
wiary św., a młodzież hołduje już niezawo
dnie liber-rzm owi.

Djoio-c św. Leon N I i I  mianował Dr. Alber
ta Stoekl. profesora ńlozofji, dawniej przy aka- 
demji w Monasterze, obecnie w Eichstaedt; o- 
raz z dzieł filozofiicznycłi sławnego Jezuitę  
Kleug:en, członkami nowo założonej akademji 
ś w7. T -.nasza z A k w i n u m .

lir ą źą  pogłoski, że Ojciec św. wyda nie
zadługo list pasterski o położeniu kościoła w 
państwach słowiańskich, i że rozpocznie roko
wania z  Rosją o uporządkowanie spraw kościel
nych w Polsce. Gazeta „Germania11 domyśli 
się, że list ten zależeć będnie od wypadku ro
kowań nuncjusza papiezkiego Jacobimego w 
I l .ed n iu  z rządem rosyjskim

Na posłuchaniu udzic-lonem kaznodziejom: 
przybyłym  do Rzy-mu z całego świata, załeeat 
Papież największą skromność w kazaniach i  
czytanie dzieł św. Tomasza z Akwinu.

Orm'jański patryarcha z Konstantynopola  
„Hassun", bawiący dla poratowania zdrowia  
na wy>j:ie I-chika, z powrotem do Rzymu od
bierze mstruki ją od Stolicy Apostolskiej doty
czącą kościoła katolickiego na wschodzie. -  
Reszta ormijiińskich schizmatyków chce po
wrócić na łoi.o kościoła katolickiego pod tym  
warunkiem, żeby7 mogli zależeć wprost od ju
rysdykcji apostolskiej delegata w K onstanty
nopolu, Msgr Ynnufellbgo, a nie od patryar-  
eby. Papież pewno się na to nie zgodzi, gdyż  
n!e chciałby ograniczać jurysdykcji patryar— 
chalnej; ale są widoki, że Yanutellemu uda się  
przekonać schyzmatykow na stronę patryarcliy.

Pap eż Leon MIII, jak pisze gazeta ,, 17- 
n iv e iv ‘ zwraca szczególną swoją uwagę na to,  
ażeby kościół na wschodzie o ty le  wzmódz i  
sootęgować go, o ile w zachodzie przez libera
lizm doznał uszczerbku. IV Mossuiu nad rzeką  
Tygrys założono chaldejskie seminarjum, pod 
o p ie g i  Jezuitów, którym dozwala przejść na  
rytus chaldejski. (Rytus ten rożni się ty lko  
tem," że w kościele używają języka chaldej
skiego, to j e s t ‘star jizraeLkiogo, biblijnego, jak  
my języka łacińskiego.)

W K a r o  w nowem kolegjum sposobią  
Jezuici młodzież na księży7 rytusu koptyjskie-  
go, a -,v Erzerum zostanie wzniesione semina
rium ormijańskie ( Rytus koptyjski jest ten ,  
gdzie używają chrześcijanie w kościelr, w l i -  
iuiigji, języka staroegipskiego podobnego lecŁ 
wieiee odmiennego od greckiego języka. IV o- 
golnem pożyciu już ten 'język przestał istnieć  
w lOtym wieku, ale pozostał się w nabożeń
stwie kościelnem.)

IV Atenach zamierzają ta k ie  założyć se
minarjum grecko unickie, ale rząd grecki sta
wa temu na przeszkodzie.

Zresztą położenio kościoła na wschodzie  
polepsza się z dniem każdym. Bułgarowie  
przechodzą gromadnie do wiary katolickiej j  
Rusim, unw-i, zmuszeni do schizmy żywią po
tajemnie wiarę przodków w sercach sw oich.—  
D> rusińskiego seminarjum wstąpiło niedawno  
14tu Bułgarczy ków. Papież Leon X I I I  ob. 
nosi się z myślą założyć w EzyTmie akademią  
wschodnią, w kiórejby najzdolniejsi kapłani z  
wschodnich narodów mogli się doskonalić sw o
im językiem  w teologji.

IV Silverlake \Vis 58 osobom, w H er
mann Cheeboygan IVis. 83 osobom, w St. K a
zi a ji* Wis. 300 osobom, w Centerydle 65 oso
bom, w Port Washington 177 osobom

Dnia 15go przyszłego miesiąca w  dniu
Wniebowzięcia X M. P. odbędzie N. Arcybis
kup Coadjutor poświęcenie kamienia w ęgielne
go pod nowe Maręuet-Collegium.

W archidyecezji J /ih ca u c k ie j  udzielił N aj-  
przewielebniejszy Coadjutor-arcybisaup lle isc .  
od 5 do 8 lipca 633 osobom Sakramentu Bie
rzmowania, i wprawdzie:

Z Manitowoc donoszą, że dzień 3 i 4 l i
pca pozostanie chrześcijanom katolikom we w ie
cznej pamięci. Po raz pierwszy mieli oni to 
szczęście witać w grodzie 6woim Coadjutora 
X. Arcybiskupa Ileiss,  który przybył uazielać 
św. Sakrament Bierzmowania. To też przyjęli 
go procesyTonalnie na dworcu kolei i prowadzili 
przy7 odgłosie muzyk., za którą szło 50 dziewcząt  
w bieli z chorągiewkami i kwiatami, przez  
miasto aż do plebanji, prz >d którą w ystawione  
były bramy- tryumfalne. Wieczorem tinia tego  
wyprawiono serenadę, przy której Tow. śpiewu  
„ Concordia “ zaintonowało I .ika pieśni. Dnia  
następnego w niedziele udzieiił X. Arcybiskup  
Coadjutor Komunią św 300 osobom, a po so- 
lennem m.bożeńetwie udziel.ł 186 osobom Sa
krament św. Eierzmowania. Przy tej uroczy
stości preemawiuł dc nabużnego ludt w jęzj ku  
angielskim i niomiecKim, chwaląc przywiązanie  
di. w i ary , zgouę, jedność i miłość w parafii
poiskiej.

Z tąd udał się do parafji polskiej do Nor-  
tneim, gdzie 5 lipca obierzmował 6b osób. —v 
Przy uroczystości tej brali udział księża: —  
Ks. Klem ens Greenholz z Milwaukee; który  
celebiował sume przy asystencji ks ks. J R o
dowicza z Milwaukee, oraz miejscowego pro
boszcza ks Mu«ilewicza. Kazanie tak w p o l-  
r-kim jak i niemieckim jeżyku  miał także ks.  
Greennolz Tak na przywitanie jak i na od
jazd X. Arcybiskupa Coadjutora wystąpiła  
Gwardja polska ąłauow, oraz kompania kade
tów „ Małych Zuchów Langiewicza,11 którzy  
odprowadzili wysokiego dygnitarza z kościoła  
parę mil aż do granicy7, guzie go odebrali pa
rafianie z granicznej parafji niemieckiej. T o  
przyjęcie, wojskiem polskiem. siarozwyczajem  
naszym narodowym, oraz oiękny chóralny śpiew  
Polaków pod dyre.teją pana A. Ma łka’, spra
wiło bardzo podchlebne wrażenie na X  Coa
djutora Arcybiskupa, nie szczędził więc też  
pochwał i szczerze Polonji naszej dziękował zu 
przywiązanie uo wiary i poświęcnie 6ię ku oka
zaniu czci tejże.
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Ciąg dalszy.
Ryliśm y osobiście w Missolonghi, by widzieć 

uświęcone to miejsce i zasięgnąć w tej mierze 
nodań ludow ych, równio opowiadań sędziwych  
w elarśnów, co tum byli czyimi. List,  który  
zawdzięczałem Ihumenowi Megaspiljonu, wprowa

d z i!  mnie do protopapy missolonghshiego. Kniądz 
ten był dawnym żołnierzem i dopiero po wyzw o
leniu ojczyzny kapłaństwo rycerskie zmienił na 
duohowne, ujrzawszy obu synów swoich po bo
kach swoich, poległymi. Erudycja teologiczna  
tego wiarusa, który s łu ży ł pod Botzarisem, często  
szkodowała na jego pierwotnem wychowaniu i 
szorstkich awanturach młodości; natomiast posia 
dał skarbiec wspomnień, w które skąpym  nie by
wał, które umiał, .zapaliwszy s ię ,  od tw arzacz  
dziwną w ym ow ą, napawaną w nienawiści ku 
Turkom i własnej dumie z powodu dokonanych  
powinności,  co tuk strasznym kosztem tryumpf  
odniosły. Starożytny muf z czasów weneckich, 
przekop na siedm stóp szeroki, zasypany gdzie  
niegdzie okruchami wałów, czternaście rdzawych  
armatek, oto, co mieli Grecy, za którymi szedł 
Omer Bricmea, co znaleźli w Missolonghi.

Manrokordato wchodząc do miasta, miał dnia 
2igo  pi.źdżiernika 1822 z sobą 25 ludzi, Botzaris 
35, a z mieszkańcami co się z nimi złączyli było  
razem trzystu. Główna część ludności, pewna  
z ■"'u by, um knęła.' K ilka kapitanów radziło, by 
zamiast iść na niechybną hekatombę, przeprawić 
się szybko łódkami do Peloponezu Jeżtdi, od
płyniemy, rzekł Maurocordatn, wróg przejdzie 
bez oporu, za jmie Moreę, a Moren zajęta to sprawn 
przegrana. Co do mnie, chcę tu życie skończyć.  
„ I ja i“ w ykrzyknął Marko Botzaris. Te słowa  
przecięły wszelkie wahania, by ły  one, powiada  
histeryk Trikupi, głazem węgielnym obrony Mis- 
golorghi. W parę dni wydalono kobiety, dzieci 
i starców, którzy niepostrzeżeni przepłynęli 
cniędzw trzy okręty tureckie w największej ci6zy. 
Z jakiemż uczuciem opuszczać musieli to rodzinne 
gniazdo na łup wydane?! Dzieci mające przyszłość  
przed sobą, starcy za sobą. . . Po większej części 
udali się oni na siedm wysp. Po siedmiu leciech 
rozłączenia Botzaris obaczył swą Chryzeis, syna 
i dwiecórki.  Szczęście krótko trwało. Opano
wany smutnemi przeczuciami, postanowił wypra
wić ich do A ukony pod strażą sędziwego stryja  
Notfii, ostatniego polemarehy Suli.

Naprożno nieszczęsna Chryzeis błagała, by 
jej pozwolił niebezpieczeństwa podzielić z sobą. 
Odkąóże to, mówiła, niewiasty Suljotów opusz
czają swych mężów w obwili walki? Czy już nie 
umieją nabić broni i ran zagoić? Marko był nie
ubłaganym. P. Jan Zambelios, auto tragedji 
„Marko Botzaris", w Grecji wysoko cenionej, w 
usta Marka kładzie Ce dwa wiersze:

W cżaste pokoju całym ja twój,
Całym dla Grecji póki wre bój!

I tak się stało. Po wielu łzach wylanych na 
wybrzeżu rostaniu, Chryzeis złamana moralnie 
i  dziećmi i sędziwem stryjem odpłynęła do Italji, 
Rozdzierające to rozstanie w wiłję walki, z sarao- 
wiedzą przyszłej śmierci, nie jest że większe i 
piękniejsze od pożegnania Hektora z Andromachą  
u Sktejskiej bramy?

\Y mieście pozostało kilku mnichów i kilku
set Żołnierzy gotowych na wszystko. Gdyby 
Turcy w tej chwili byli uderzali, byliby wzięli  
Missolonghi siłą samego krótkiego mordu bohate
rów, ale nie znali stanu rzeczy i ograniczyli się na 
odle^łem ostrzeliwaniu. Oblężeni wszelkimi po
zory mylili ich co (,°  8we-i moc7 ’ Uciekali się do 
tak ch środków, jak bębnienie na kilku znalezio
nych bębnach tureckich, które swych właścicieli  
dawnych oszukiwały co do liczby wojska oblężo
ne o Ten drobny wybieg tuk oszukał Turków,  
ich siły nieświadomych, że Omer pasza wysłał  
parlamentarzy. Obaj wodzowie chwycili tę spo
sobność dla jak najdłuższego przewleczenia ukła
dów sami czekając na spodziewane posiłki,  z a 
pewne tylko tureckimi okrętami wstrzymane.  
Marko Botzaris i H ago Bersiaris spotkali s ię  więc 
z sobą w oddaleniu strzału pistoletowego od Misso 
ioMhi Nastawiły trzy rokowania z m lkodmo-  
wemi przerwami, w czasie których wzajemnie się 
ostrzeliwano. Marko udał wreszcie, że zawiera  
rodzaj układu, by nie zniecierpliwić przeciwnika. 
Ułęż uio się żc prezydent, z swoimi ludźmi, B:>t 
zarisa i trzysta rodzin swobodnie opuszczą miasto, 
a k'ucze potem oddane zostaną paszy.

Ta cyfra 300 rodzin oczewiście zmyślona dla 
wp-owadzenia w błąd Turczyna. Tydzień czasu 
■wyznaczono Giekom do wydalenia. Nastała  
chwila pokoju. Marko Botzaris, kochający  
prawdę, podobno sobie ten fałsz wyrzucał; starzy 
Judzie mówili mi, że m icują do Missolonghi za
k r y ł  sw e  czoło, wołając: „O , ojczyzno moja! I le ż  
ofiar j u i  mnie me kosztowała^? Irzeba i było i 
hor-or mój na twoją szalę rzucić? ,

P ie r w sz e  dn i te g o  z a w ie s z e n ia  b ro m  byty dla  
G rek ó w  p e łn e  o k r o p n o śc i. M ija ły  d łu g ie  g o d z in y ,
posiłków nie było widać. Zdało się, że Grecja 
•wyparła się Missolonghi. „Byliśm y w strasznej 
obawie, mówił mi stary ksiądz, co chwila zoało  
nam się, że to psy (inaczej nigdy nie zwał Mu
zułmanów) spostrzegą się na naszej słabości i 
wpadną, ż0 nie przebaczą, żeśmy z n.eh zadrwili. 
Cożbyśmy byli zrobili 300 p r z ec iw  10.000?! Czas 
leciał z chyżością nie ubłaganą, wypatrywaliśmy  
otŁT na dalekich, falujących heryzontaeh, nic 
i nU trzy okręty tureckie dobrze pilnowały.  
W kościołach nieustanne gromnice płonęły  przed 
Puragijami; błagaliśmy niebios o noc ciemną i 
straszną burzę morską, wśród której majtkowieŁi«ł5£IÎ  UUitjy  ,7

I ,  uruiejney walczyć z rozpasancin żywiołem, 
uli z okolic H ydry przeprawić się ku nam 

A!e noce były  ciche i
nasi
mo.„
przez linię ich okrętów  
.gwiazdolite morze jak kołyska śpiącego dzie-
ęięcią.41

Wreszcie czwartego dnia dopiero gw ałtow ny  
wiatr południowy zerwał się i okręty  Turków  
z miejsc ich powyrzucał. Długim był krzyk ra
dości, który dobył się z piersi broniących Misso- 
Jonghi, gdy spostrzegli jednocześnie siedem bia
łych masztów HidrjoCkich, płynących ku sobie 
od Pi.trasu, kiedy okręty  tureckie zagrożone w y- Ii   v. ^
żreicami skal gęstych, z całym komicznym w ysił
kiem, pełno wściekłości ję ły  chronić się prirzed

burzą i p łynąć z gwałtownym  pospiochem do 
Itaki.

Skoro te ustąpiły, flotylla grecka wylądowała  
na pomoc oblężonym, rzucając na bizeg siedmiu 
sot ludzi j,od wódz. Pietra B ay Mauromicliulis. 
W parę dn* 15,000 nadpłynęło z Peloponezu.  
Odtąd była możliwość odporu ( l i g o  listopada). 
Oiner Briones był rozpaczliwym świadkiem tej 
(„Częstochowskiej."4) obrony. Wyperswadowano  
z łatwością temu niedołędze, żo flotylla pa tras k a 
zabrała właśnie owe trzysta rodzin z Misso
longhi. To też (co za komiczne efekt!) posłał 
wróciwszy po klucze miastu. Mai-ko Botzaris od- 
i zekł słowami Loen dasa: „Jeżeli ieli pragniesz, 
przyjdź je wziąć!44 -— N ie  zatrzymamy się długo 
nad bezskutecznemu szturmami Turków, ani nad 
ewolucjami, któremi odznaczyli się Helleni. Omer 
widząc, żo siłą rady nie da, uciekł sio do chy-  
trości. J

B ożego Narodzenia św ięta  się zbliżały. 
Grecy odbywają je z gorącem nabożeństwem,  
utore czasem przechodzi aż w  zababonność; za
chowują do najmniejszych drobnostek wszelkie  
uświęcone zwyczaje i niesłychaną pompą rytuału 
otaczają te święta Sądził pasza, że przez tę noc 
wszyscy się zamodlą i opuszczą waty obronne.
1 ostanowił więc przypuścić szturm nocny. Na  
pierwsze odezwanie się dzwonów w kościołach  
Missolonghi, mieli Turcy pospieszyć ku miabtu. 
Sądził pasza że tym fortelem, który mu się nie 
wydał niebezpiecznym, potrafi rzucić hię na mia- 
Sto i wytęp;ć jego obrońców. Zaledwo zbliżył 
Mę pod okopy, gdy ukryci za wałem żołnierze  
botzar.sa przywitali ich ogiiiem, który to miejsce 
zasiał trupami. Omer Briones następnaj nocy 
przerażony umknął z taką chyżością, że oblę 
żeńcy weszli do jego warowni, wzięli tabor, dwa
naście dział, mundury i insygnia, nawet świą
teczny ubiór Baszy pełen klejnotów. K  ika osób 
wiaioged lyeh upewniło nas o tern zdarzeniu nie-  
prowdopodobnem; opiewa go też piosnka, co ludzi 
przeżyła n iejak iego  żołnierza wielkiej dzielności,  
Mikrulis, brata jednej z dwóch ofiar. Śpiew ten 
nadto długi do cytowania. Podyktowano nam go 
w Missolonghi, oto jego ustęp:

„Kartacze padają deszczem, bomby gradem. 
ku!e pluskiem morza!

„Poszanujmy kraj, będący kwiatem Grecji, 
chwała świata, kluczem Kumeiji,  kolumną Morei.

„Turcy poprzysięgli sprawić potop w Misso
longhi w dzień Wigilji — Odparliśmy ich!

„Ilu ich padło? wic Pan! Dwćeh padło na
szych Palikarów, Kalkuris i Mikrulis.

, Zmarli dla Grecji, cieszcie się! Ci co giną 
cła narodu sw ego, nie g  ną, zostawiają piękne 
imię i odchodzą z chwałą!14

lr z y to m n o ść  to umysłu M. Botzarisa i jego 
szybka decyzja zbawiły Grecję.

Jeden z bastjonów miasta, dz'ś nosi jego imię, 
skromne świadectwo oddane jego  wielkości! Mau- 
rocordato, k tóry  zdobył wdzięczność całego  

i aju przez okazany w tej potrzebie hąrt ducha, 
wrócił wtedy do Poloponezu, g d > n g o  troskliwość 
rządu narodowego powołała. Zostawił Botzuri-  
sowi nominację na generała d oród zcę  Grecji za
chodniej (generał en ehefj. Stawa tfgo rozmiaru 
byłaby upoiła człowieka o mniejszej wrodzonej 
skromności, ale ambicji jego, jeżli jąm ia ł;  „ b y li  
pootyczniejszą44; nie jenerałem być, w duchu i 
czynie równać się Leonidasem starożytnym, w 
nowej opoce jak oni walczyć i ginąć bez innych  
zaszczy tów, oto o czem marzył. W  lecie r 1823, 
Mustai pasza Sltodry (właściwie Skutari europej
skie w Albanji), wyruszył z Illirji w cełurzucenia  
się na Missolonghi z Peloponezu, na czele armji 
złożonej; przeważnie z Guegów i Toksidów, naj
dzielniejszych plemion Albańskich. Historycy  
ich liczbę oznacznją na 30 do 40,000. Jego  
gwardju poprzedzająca, złożona z 14,000, prze
była w sierpniu Tessalję i kanton Agrafu, wszy
stko niszcząc w swym pochodzie i pustę po 6obie 
zostawiając, i gruzy o wlokących się nad okoljcą 
dymach poiarow. W tymtoczasie hydra niezgody
0 mała nie przeprawiła o zgubę Missolonghi, bro. 
nionego tak strasznym wysiłkiem ludności. N o 
minacja Botzarisa wznieciła zawiść otaczających 
go dowódzców o karłowatych ambicjach ambicjach 
osobistych; nie mogli mu darować, że młodszy  
od nich dosłużył się wyższego stopnia, pragnęli 
go mieć równym, nigdy wyższym . Oto straszny  
wzór, jak w narodzie podbitym, słowo „niesłu-  
chać44, naturalny w ykw it  niechęci ku najezdni-  
czemu rządowi, z łatwością potem obrncasię prze
ciw wszelkiej władzy, i jako to pojęcie znaro-  
wione staje się jajkiem anarchi, a w skutku zguby  
podobnej samobójstwu człowieka, co tonąc z wody  
się ratuje,, a w głąb ciągnie ratującego. Pząd  
grecki uczuł się zniewolonym do przesłania no
wych kilku nominacji, wolał milczeć juk drażnić.  
W tern przyszła wieść o zbliżeniu Soraskiera M u
stai korzystając z tego ja wielki mąż, wyższy o 
cały  maszt okrętowy od zaściankowych za w iśc i , 
zebrał wszystkich dowódzców i w oczach ich po
darłszy w drobne kawałki swą neminację, zawo 
łał: „U  wroga szukać nam tych dyplomów! P o 
jutrze obaczym, który z wu6 ich najgodniejszy.44
1 z 400 Palikarami opuścił miasto. Nazajutrz 
wszystkie oddziały pod grozą niebezpieczeństwa 
z nim się  złączyły . Zamiarem Botzarisa było 
wstrzymać Turków, zanim dojdą do Missolonghi. 
Jednym z tych błyskawicznych pochodów, któ-  
ryeh szybkością wsławili się Grecy i ztąd niejedne 
odnieśli zwycięztwa, Marko przybył na granice 
kantonu Karpenitzi przez wąwozy gór Plokopari, 
kiedy Turcy wysuwali 6ię z drugiej strony Kałi- 
d roni u. Grecy ukryci w lasach dali iin rozbić 
namioty. Bojzaris uznał niepodobieństwo zmie- 
izenia się z 14,000 ludźmi, będących tylko po
przednikami Seraskiera. Ten stan trwał dobę. 
rozeg6ultownni hydrą niebezpieczeństwa, to znów 
przerażeniu ulegający, błądzili w  tych lasach mio- 
tum nąjsporuięjszeini uczuciami, jednak na wszy
stko gotowi. ich  wódz jeden tylko zachował tę 
nieustanną równowagę i spokój, jaki mieszka w 
wielkiej duszy, gdy ta raz co postanowiła. List  
jego pisany do lorda Byrona d. 18go sierpnia 1823. 
tego usposobienia dowodzi. „List wasz i list Tg- 
nazju (metropolita z At ty, opiekun rodziny M. Bot  
znrisa) przejęły mnie najwyższą radością. Wasza 
Ekscelencja jesteś właśnie mężem, jnkiogo nam 
potrzeba. Niechaj cię nic nie wstrzymuje od zbli
żenia się w tę okolicę. W róg liczny grozi nam, 
ale z a  pomocą Boga wszechmogącego i ludzi jego 
łuski, takich jak wasza Ekscelencja, potrafimy 
mu się oprzeć. Tego wieczora już będę miał spot- 
kanio z korpusem albańskim. Pojutrze zaś z 
tymi, co co w mcm obozie najprzedniejsi, wyjadę 
na spotkanie Waszej Ekscelancji. (Avcc los bom 
mes d’e!ite, nudewant de Yctrc Exoellen ce.) . N ie

spuźninj s ię f  Dzięki ci za dobro wyobrażenie jakie  
masz o nas, i tuszę, że go nie zatracisz!'4

N apisaw szy  te stówa, uczynił wycieczkę , o 
której wspomina jako o bagateli (j’aurai cpneJgue- 
chose u laire contrc łes Albnnais), a która łryłu ni 
mniej ni więcej jak ofiarą jogo życia i w yzw ala
niem ojczyzny. Wśród zajęć d.uia miał on k ilka
krotnie smętne przeczucie śmierci.

Aiexunder Sutzo, autor historji powstanie  
greckiego, opowiada, że z zapadnięciem zmierzchu 
nocnego, Botzaris oddalił się od swoich i zagłębi!  
się \v rnareącą zadumę. Tussas, krewny jogo ,  
dojrzał go płaczącego i nieśmiał badać przyczyny.  
Marko zaś spostrzegłsz go, wyciągnął doń t ę k ę  
i rzekł: „Jakże ciężką jest powinnoś® moja! Zle
cam tobie moją Chryzeis i moje dzieciI ,

Nazajutrz do świtu idąc na Larpenlzi, Grecy 
przeszli przed wschodem słońca wioskę Sililza, 
której mieszkańcy jeszcze spali. W  małej k a 
pliczce przy drodze dzwoniono na mszę za pomocą 
dwóch klekczących desek, bo dzwonić nie pozwą  
lali Turcy. Wszedł do kościoła z kilku to warzy  
szumi i uniost się w modlitwie ku Stwórcy, jak 
krzyżowcy starożytni przed bojem.

Po skończonej ofierze, gdy mnisi śpiewali go 
dzinki, zbliżył się kn nim i dając parę sztuk złotu, 
rzekł: „Oto dla ubogich! Módlcie się zad u szę  
Botzarisa!44

— Wielki Boże! Czrż zginął? zawołał tonieh 
znający go tylko po imieniu.

— N ie —  odrzekł —  właśnie zginie!
Bitwa pod Korpenitzi zostawiła w Grecji to

ruantyczne wspomnienia. S łyszeliśm y jej-’ opis z 
Ust ienereła Kitzos Tsawełius, który w niej- był 
czynny. Zmarły niedawno, byt on ostatnim re
prezentantem Suljotów, i łatwo w nim typ  ten 
można było odnaleźć. N izki, krępy, nerwowy,  
błękitnooki, o g łow ie  durnie zadartej i wyrazi
stych rysach, miał coś  wspólnego z portretami 
Botzarisa. Świadectwa historji też godzą się na 
jeden zdźwięk, dając opis tej-bitwy pamiętnej w 
szeregu walk o niepodległość grecką.

Dnia tSgo ra: o M. Botzaris wydał rozporzą
dzenia ataku, mającego nazajutrz w nocy być  
wykonanym. W ciągu dnia Kitzos Tsawelias,  
dzielny i wierny syn Aknrnnnji Karaiskos, Zon- 
gos Makris przęśli z góry Plokapari w lasy Kali-  
drornu, jedni po drugich, dzikiemi bezdrożami, 
by nie byli dostrzeżeni odiTurków . Mieli zlecone 
zatrzymać się na przeciw ich obozu, ale nie duć 
zn..ku życia choćby strzały słyszeli, dokąd nie 
usłyszą sygnału trąbki Botzarisa. Ten zaś tylko  
300 ludzi Zatrzymał przy sobie. Zamiarem jego 
zuehwałem było, uderzeć wprost na oboz iSeias- 
kiera i zgładzić go, podczas gdy całe wojsko z 
różnych stron będzie zajete zaczepkami wypadłych  
z Kalidromu oddziałów. Potem zostawiwszy re
zerwę, któraby ostateczny’ popłoch, w  płochliwej  
w takich razach armji tureckiej rozsiała, spodzie
wał się znieść tym fortelem nieprzygotowa
nego wroga, zmieszanego utratą wodza. Z nocą 
wyruszył. Moment wahania dał się czuć w woj
sku. „Wolno wam wszytskim pozostać —  zawo
łał — eo do mnie —  pójdę.44 I dodał te pamiętne 
słowa, które odtąd powtarzano jak rodzaj przy
słowia. Jeźli mnie stracicie z oczu w zamieszce,. 
idźcie do namiotu Seraskiera —  tum mnie znaj 
dziecie44. Temi słowy porwani trzystu Palikarów  
dobyło miecze, a pochwy w dał odrzuciło, daiąc 
tern poznać, że postanowili tylko zwyciężyć lub 
zginąć; potem według obyczaju G rek ów , w chwi
lach uroczystych zawsze zachowanego, dali sobie 
pocałunek pokoju. (L e  haiser de la paix ) N oc  —  
dzikość otaczającej natury, heroizm tych ludzi na 
śmierć gotow ych ,  wszystkó to nadaje bitwie pod 
Karpenitzi szczególną i wybitną cechę drama
tyczną. Poeci i historycy spotkali w porównaniu  
tej bitwy z Termopylnmi, trzystu m ężów Botza  
risa z trzystu mężami Leonidasa. Marko z swymi 
zbliżył się ku strażom muzułmańskim o północy. 
Zagadawszy z albańska, udali; że są posił
kami eiągnącemi w pomoc Omerowi Briones, i 
zostali przepuszczeni. Weszli w środek obozu, 
gdzie największy spokój panował. Turcy g ł ę ’ 
boko uśpieui, ocknęli się na wrzask pierwszych  
ofiar Greków. Zerwali s ię  do broni, n iebezpie
czeństwo. Wodzowie byli pewni sprzeczki w 
armji, tak dalecy byli od przepuszczenia rzeczy
wistości, Jeden tylko Dżeie lendi-Bay, adjnta.łt 
Mustai paszy, poznał Marka B otzaris; w chwili, 
gdy otwarł usta, by ostrzec swoich, Suljota zam
knął mu je na wieki. Korzystając z zamieszki, 
Grecy godzili podwójnymi razy.. W krotce  
Guegowie i Toxydzi wzajemnie na siebie strzelać  
poczęli. Przez ten czas Botzaris prztdzhrał się 
przez grupy osłupiaij-ch żołnierzy, pytają.’ po a i-  
bańsku, gdzie namiot Seraskiera? Tak przez po
m yłkę -wpadł do H agos Btwsarisa, który ongi 
zdradził Suljotów, i tak zdradę życiem przepła
cił. Pan Zambeljoe opowiada w swej historji, że 
sam Botzaris tej nory zgładził siedmiu wodzów 
tureckich. Fatalność jakaś przed jego ramieniem  
ochroniła Seraskiera. W  tam świtać zaczęło, ezas 
upływał i Marko Botzaris ujrzał, że go wielka 
przestrzeń dzieli od reszty żołnierzy. Sądził, że 
oto czas dania hasła żołnierzom ukrytym w la 
sach, by uwagę wroga znów w inną stronę zwró
cić i zwolnic przez to okropne w tej drwili po
łożenie swych Palikarów. Przyłożył do ust 
róg swój bojowy i weń uderzył całą mocą. Na  
ten dźwięk silny i dziki pojęli dopiero Ałbańezycy, i  

z kim mieli do czynienia i co im groziło. N a  ; 
ebwilę nlpgli temu przerażeniu z bliskości tego  
człowieka, którego poznali, potem hurmą nań 
się rzucili i razem strzelili w jego kierunku, nie
świadomi sami co czynią.

W tej chwili Kitzos Tsawellas ze swymi na 
głos rogu wypadłszy z lasów, pędzili z eałej siły 
na obóz ze stromych gór Kalidrorau.

W mgnieniu oka już są, już walczą. Botza
ris widząc jak wróg falami następuje nań i z e 
wsząd go otacza, rzucił się napo wrót. wprzód 
szukając z tęsknotą Seraskiera jak najmilszego 
ideału. Kula ugodziła go w żyw ot,  k iedy zwie
rzał ku wdelkieian namiotowi, który sądził być 
wodza namiotem. N ie  czuły  na ból, jeszezo parę 
kroków postąpił, ale upływem krwi buchającej 
w parę minut wstrzymany, ugiął jedno kolono,  
by się podeprzeć. „Do m um 'bracia!’4 zawołał,  
czując się śmiertelnie uhodzonym —  s i ły  jego 
uchodziły — słońce poczynało wschodzić. J u i  
omglonym wrakiem z ostatnim krzykiem szczę
ścia, dojrzał wielki mąż żołnierzy swoich grom ią
cych zowsiąd wroga, który uchodzić zaczął. 
Tu dopadł go bint jego Kost-o (Kostimty), próżno 
go dotąd szukający. N ie  mógł wymódz na nim, 
by się  oddalił z polu walki. N ie  s łysząc prawie 
pożerał wzrokiem ten tryumf swej myśli —  
no rwał się jeszcze do walczenia, gd yż  opatrzono

szybko ranę i osłabienie raptowne zdafo się tnijaiL 
Już nabijał karabin —  gdy drugk kula strzaskała  
mu czoło! Padł by nie powstać, mając lat za
ledwo trzydzieści pięć. Żołnierze jego pijani 
zemstą, odzyskał/ iwie s iły  na widok tego boha- 
tora, rozbili wr perzynę armię Seraskiera o 
tyle liczniejszą i zmusili do ucieczki w góry T e s -  
salji.

Zwycięzcy wrócili do Missolonghi, zapomi
nając o tryumfie, a boleśni strasznem osieroce
niem. Miełi przed sobą ciało męczennika, któ
rego prawie rozeznać n iem ogli. U powiwszy w 
pieluchy sztandarów, odnieśli dziecko chwaiy do 
grabu.

f , >
Ciąg dalszy nasi.

m j j f f i i T s r i A .
K.-aj ten stał niegdyś w bliskich stó su n -  

ka.cn z .  Polską, w ięc  po opisaniu już dawniej 
historji i literatury polskiej dobrze jest  dowie
d z ie ć ‘ s ią  nam bliżej i o tym kraju, który nas 
Polaków interesować powinien.

N a  przestrzeni między’ rzekami^ Gissą i 
Dniestrem,- mając od północy góry’ Karpackie,  
a od południa opierając się o dolinę Dunaju i  
pobrzerze morza Cznntego, mieszka naród, k tó 
ry ziemię przez sie&ie zamieszkaną nazyrw »  
Rumunią, ziemią Rumunów, Terra Rumunen-  
ska, a siebie Rumunami. Naród ten pod g e
ograficznym względem roadzielał s'ę na kilkai 
grup; składają je  połączzne księztwa Multan 
i W ołoszczyzny pod zwierzchnością sułtana tu 
reckiego; ziemia S edmiogrodzka, Bukowina.,  
Banat do Austrji i Bessarubia do Rosji nale
żące. Ogół ludności Rumuńskiej we 'wszyst
kich tych krajach, wynosi około półosraa mi
liona mieszkańców, mówi jednym własnym  j ę 
zykiem, wyznaje wiarę grecką.

Rumunia, kraj nadzwyczajnie urodzajny’, 
szczodrze uposażony’ od prsyrody, stanowiła  
już w pierwszym wieku ery chrześcijańskiej,  
państwo niepodlegJó i potężne, zamieszkałe p-izez 
D aków  i Getów, lad bitny i waleczny’ , przed 
którym drżał nawet potężny Rzym za cesa-  
rzów rzymskich, co to chcieli całą Europę za
wojować, i częste prowadził z nim wojny, a 
nawet płacił mu daninę, od k.Orej uwolnił go  
dopiero Trajan, pokonawszy Dneebala i zam ie
niwszy’ Dacją, w prowincją Rzymską. N a pa
miątkę tego zw ycięs tw a  wzniesiono w Rzym ie  
sławną kolumnę Trajana. Dacją, to jest Ru
munią zaludniali osadnicy rzymsąy i_ z tąd po
czątek bierze w pływ  języka  łacińskiego na 
rumuński, który zac&ował bardzo wiele słów  
starożytnego Rzymu. Osadnikami byli po wię
kszej ezęści wysłużeni żołnierze, rolnicy, rze- ■ 
mieślnicy, ladzie pracowici i u bp izy;  mówili o- 
ni jeżykiem  łacińskim gminnym, jak w każ
dym* kraju chłopstwo lub pospólstwo mówi j ę 
zykiem własnym  z piowinejalizmami, jak mó
wią po wsiach, po karczmach, na targach, da
lekim od czystości książkowego języka. Ru
muni zostawali pod panowaniem Rzymian aż do 
przyjścia Bułgarów, z którymi tworzyli jedno  
królestwo. Potem zależeli od cesarzów Bizan
tyńskich. Rudlf czarny, Radu N-?gru, pierw
sze ’k s ią ie  wołoski panował od 1241 do 1265 
roku. Później Rumunia w blizkich zostawała  
stosunkach z Polską, która jej pomagała prze
ciw W ęgrom . Miał W ładysław  Jagiełło  nie
małą pomoc ze strony- Wołochów w wojnach  
z Krzyżakami, a szczególniej 1422 roku w zwy- 
cięztwie nad nimi pod Malborgiem. Aloxander, 
wojewoda wołoski; około 1432 roku zszedłszy  
z tego świata, zostawił dwóch synów, Stefana  
i Eiijasza, poleeiwszy ich opiece króla polskie
go; wszczęły się między bracią spory o pa
nowanie; Stefan wszakże miał rządy sobie przy
znane i w  Suczawie- przysięgę na wierność - 
królowi polskiemu wykonał.

Elijaez, lubo szwagier królewski, siostrę ro
dzoną królowej Zofji za żonę mający, musiał 
poprzestać na wydzieleniu mu tylko pewnych  
ziem, a gdy  począł być niespokojnym ,w zam
ku Sieradzkim, pou strażą wyznaczono mu z 
z żoną i dziećmi mieszkanie. C iągnęły  s ię  to 
niesnaski między bracią i dopiero położy ł im 
koniec po śmierci Władysława Jagiełły  syn je- 
<xo i następca W ładysław  Warneńczyk, posta
nowiwszy 1435 roku, że dalsza Wołoszczyzna  
z Kilią i Białogrodena pozostała przy Stefanie, 
bliższa zaś, gdzie Suezawa podówczas była s to 
licą, dostała się Eliaszowi. KrćS polski odebrał 
od obu wojewodów bołd, a naprzód od E lia
sza publicznie we L w ow ie na wystawionym  
tronie, gdzie tenże wojewoda posłuszeństwo i 
powinność stawienia się na wojnę zaprzysiągł  
S te fa n 'z  bojarami też same obowiązki też pod 
przysięga na s ię  przyjął i w'mnogo h iłd u  do
pełnił-

Zdobycie Konstantynopcla przez Turków 
w roku 1453 a następnie imh rozszerzanie się 
aż do Dniestru, oddały losy  Rumunji w  ręce 
mahometan, po upływ ie n.&jakiego czasu.

, Roku 1484 Baja zet, suRan turecki, mszcząc 
się niepomyśmośei ojca swojego Mahometa, z 
wielkiem wojskiem w pad f na AYob&szczyzaę n 
Kjlię oraz B tal cg  ród opanował. Stefan, czując 
niemożność oparcia się siłom otosoańskim, u -  
krył swe wojsko w  górach i la sach ,'a  o zbli- 
żająeern 3tę niebezpieczeństwie ostrzegł Pola
ków. Król Kazimierz Jagiellończyk, mając na 
uwadze iż  po odhieit Rumunji przez Turków  
rozbitą by została ściana zasjaaifijącu od stra
sznego nieprzyjaciela Polskę, wyjechał 1485 r. 
do Lwowa i tam ruskich wojewodów i polską  
szlachtę, aby się zbrojnie stawiła wezwał. —  
Przeszedł ! potem Dniestr i zaiożj ł obóz pod  
Kołomyją. Tu 1485 roku w poniedziałek po  
naradzenia N. M. Panny', Stefan wojewoda wo- 
łobki, otoczony gronem tojuiow, przybywszy,  
przed siedzącym aa wzniesionym pod namio
tem tronie królom polskim na kolana upadł i 
chorągiew na znak poddaństwa złoży ł,  p r z y 
s ięgę hołdu ;i Wierności wraz z  bojarami s w y 
mi wykonał. Przyrzekł Stefan, najuroczyśeiej, 
za siebie i podomko w swoich, Kazimierza kró
la i jego następców za panów swych i dzie
dziców uznawać, przeciwko każdemu nieprzy
jacielowi Polski z całymi siłami się -stawić, w
żadne z o b c y m i  przymierze oddzielnie nie wcho
dzić, o wszelkie! niebezpieczeństwach Polskę  
ostrzegać, pokoju oddzielnie nie zawierać, ani 
wojnv nio prowadzić: dyplomatko tem sporzą
dzony i do metryki królewskiej złożony, byt 

|  opatrzony pieczęciami Stefana, i 18 jego pa-



how rady. Wsparł go ffazUaiere, poruczywszj, 
dowództwo Karnkowskiemu, posiłkami polski
mi, a Stefan biegłością swą potędze wszelkiej  
obronił się i Polska od niszczącego najazdu ma- 
hometanów osłoniona została.

W 1404 roku dnia 17go kwietnia zjechau 
się w Lewocay w ziemi spiskiej bracia Jagiel
lończycy: W ładysław  król węgierski,  Jan Ol
bracht król polski, Zygmunt, książę g łogowski  
i Fryderyk kardynał; tu w nnjw;ększej tajem
nicy naradzali się z sobą na tym królewskim  
kongresie. Powiadają, że wtedy postanowiono  
btefana z Lumunji w ygnać, Zygmunta tu osa 
dzić, a potem wojnę naprzeciw Turcji p ized-  
c ięw z ią ść .

Dom ysł ten miał to za sobą, że Stefan byl 
rzeczywiście dwuznacznym hołdownikiem W ła 
ściwa jednak treść obrad lewock'ch, podobnie 
jak wojnę wołoską, zawsze gruba co do ostate
cznych spręźjm okrywa tajemnica. Rtjf 1 U7  
miał spełnić tajemniczo Jana Olbrachta zam ysły .  
Rozkazawszy pospolitemu ruszeniu na dzicn 1 
maja we Lwow ie stanąć, wysiał kroi z żąda
niem posiłków wojennych do brata swego A le-  
xandra, wielkiego księcia litew,kiego, do Kon-  
rada mazowieckiego i Jana Tieften, wielkiego  
mistrza Krzyżaków, nie mniej do wojewody  
Multańskiego, Stefana, obieruiąc Kdia i Builo- 
gród na Tutkach odzyskać Wojewoda odrzekł, 
Że mając Turków i Tatarów na karku, rad wi
dzieć wprawdzie wyprawę, nie może jej atoli 
czynnej dać pomocy, w p rzó l  aż Jan Olbracht 
stanie nad Dunajem. N ie wiadomo czy ta od
powiedź czy chęć zyskania dla Zygmunta Mul- 
tan, sk łoniły  k.óla, ż-> z- n /a st  przez , Kumiee, 
ku Kili, wprost przez Pokucie w dzierżawy Ste  
funa wnroezył i Suczftwę obiegł. Ogromne pod
ówczas wojsko Jana Olbrachta, liczące 80 tys  
rycerstwa : 2 tys. w ozjw , nie mogło zdobyć 
Suczawy; dawał się czuć brak żywności dla 
ludzi i koni; posdki nie nadchodziły, szlachta  
napierała się powracać do domów. Stefan ze 
swej strony zgromadził znaczne wojsko Pumu- 
nów, Szeklerów, Talarów, a nawet z poblizkie- 
go Sandźaku odaział Turków 5 tys. sprowadził.  
Wtedy za pośrednictwem posłow króla węgier
skiego zawarł Olbracht rozejm ze Stefanem, o-  
bowiązujący go uo wspólnego naprzeciw Tur
kom działania.

Iłozpoezął się odwrót drogą na ogromne 
lasy bukowińskie, a to pomimo przestróg Stc- 
luna. K roi był chory Wojsko w zupełnym  
nieładł. e. W połowie lasu obskoczyli przednią 
straż okoliczni chłopi, szlachtę mordować, dzia
ła zabierać zaczęli, przyczem rąbiąc olbrzymie 
drzewa, drogę niemi dalszą zawalili.  U ch w yci
li tę chwilę wiarołomni żołnierze Stefana, do 
wszczęcia ogromnej między rozpierzchła szlach
tą rzezi, dopoki ich jazda królewska nie od 
parła.

Tę klęskę na Bukowinie tak opiewają Śpie
wy historyczne:

Jest las rozciągły ,  okiem nieprzejrzany,
Od czurnyeh B ikow imię swoje bierze.
Tam król gdzie bez dróż i skał stromych ściany, 

,Vriódł swe rycerze.
Wdy żołnierz w rotach mniej porządku zważa,  
Hiwc go raptowny trworzy i zdumiewa,
Yv alą się z tizaskiem co puszczę przeraża,  

Podcięte dizewa. 
Napróżno hełm y i zbroje skaliste,
Wyniosło kopie daremne w obronie,
Gniotą tłumami łomy gałęziste

Męźe i konie.
Co więcej, łozy, i trawę i dęby  
Tal radne W ołochy w koło zapalili, 
Powiększał wicher pędząc dymu kłęby  

Okropność chwili.
W tom zamieszaniu wśród zgiełku  i krzyków ,
Próżno głos wodzów woła na żołnierza, ’ 
Stefan na resztę spracowanych szyków  

Sm.ało uderza 
Król w ciężkim ruzie widząc wojsko swoje,  
Acz w pot zemdlony' każe konia stawić,  
Woła na dwor swoj Idźmy dzieci moje 

B itw y  poprawić !
Na glos Olbrachta pewna pięknej sławy  
7 orężem w ręku leci dziarska młodz ,
W pośrodku bębnów i trąb, kotłów wrzawy  

Na zdrajców godzi.
C< fa się Stefan; sról ciemnym wąwozem  
V yozedłszy w błonie, Bogu dzięki daje 
Grzebie poległych i czwartym obozem’

Nad Prutom staje.
Dok. n a s t ip i

PRAWDZIWA SIELANKA.
Zeby to tak, jak Szymonowiez opiewał, is

totnie działo się w naszych zaciszach -wiejskich, 
a pastuszkowie gnijący na fujarkach, feradycha- 
jąey do pasterek, napełniali powietrze mclodją 
i westchnieniami, pochodzącymi z serca i duszy, 
byłoby burdzo ładnie i cudownie. — Ale na nie
szczęście, sielunkowośe inna w  marzeniu, a inua 
lift jawie. — Niedawno słyszałem pastuszka ma
łego Jacka i zdjąłem obrazek czysto z natury —  
a pragnąc calc życic moje sumiennie postępować, 
przepraszam łaskawe czytelniczki za wyrażenia;  
tecz powtarzam, że to jest kopia, najai-tystyoz- 
“iej z natury zdjęta.

Szymouowież śpiewa i:
Kozy, ucieszno kozy, ma trzodo jedyna 1“

A mały Jacek pasący bydło:
— Cyśem laeifby psepadly? dye to odiuiuu!
A w y śc ie  i tak do ni skodury trafiły!
Żebyście się -zatsasiy —  byście się za w '
Ja wciąs za wami iazę i po łbie si«

kłopoty przy pasieniu bydła ustały już dla 
niego.

Zaczyna : świtać —  wybiera się na
roraty' do kościoła, — ojciec z fuJhnSnki jeszcze 
nie wrócił — mały maciuś śpi w  kolysce^ — na 
kominie gotu je  się, groch i kapusta na śniadania
—  suka chodzi po izbie i szuka jeść —  a c-ielę 
uwiązane za kark powrozem w  kącie, becz kie
dy  niekiedy, dopominając się śniadaniu. -Matka 
w o la :
— .Tacek!
—  ilu? . .
— Ja pójdę do kościoła na roraty', pilnujze tu 
Maćka i kolys zeby nie beeal a stój psy- komi
nie, zeby groch i kapusta1 nie wykipiały —  sly-  
syś ? 1
—  L ! ja to n ić  ch ce .
— Pilnujze ! dostanics gros na kukiełkę !

Matka poszła, za chwilę Maciek się obudził
—  miał bowiem powód do obudzenia —  groch i 
kapusta na kominie zaczęły kipieć —  suka, nie 
dbając na Jacka, zaczęta chodzić po stole i* la
wach — niecierpliwe cielę urwało powróz —  za
darto ogon ;— i zaczęto rajtszulować po izbie i 
beczeć. Jacek kołysze, odsuwa garnki, w y p ę
dza suktr, klnie, pdacze, clice złapać cielę, nie 
może. Kładzie tedy- magierkę na Ich i grzmi 
to tylko może wyskoczyć do kościoła p>o ma
tusię.

Organista zapala! św ie£ |,  postrzegł go Ja 
cek. pociągnął go smialo za połę od kapoty i 
pyta. "
— Lora ta ! siysys, k ij  moja matusia?
— Pójdziesz smarkaczu, ruszaj precz 1
—  Ale —  rugaj!
— Jacek! Jacuś! wota matka, spostrzegłszy sy-  
nala ijOego ty  cłices?.
— Ale — c-ego clices —  Mac-iśk nie podeznąl
—  A na coś mu dal noża? !
— Ale —  bo to nożem —  groch iiię wydon, ka
pusta wyperscala —  a. sitka w syćko het pooba- 
laia; ciele się urwało, lata psio-krew po izbie 
kiej salone, może się wśc.ieee, a w y  tu wtiąz  
siedzicie !
—  Ady c icho! wrzasku! cicho!
—  Chodźcie do domu !! bo będę w rzescol!! sly-  
s y e ie !!

I biedna matka rada nie rada poszła pora
tować nieszczęśliwego pełnomocnika, którego w 
miejscu swojem dla wyręczenia pozostawiła w 
donui.

K tu tu s ro - ł  i J  A.
Northeim dnia f> loq,ca 1S80.

Szanowny Redaktorze P . L.
Niżej podpisan prosimy Szanownego 

Pana ażeby byl łaskaw umieścić w łamach 
swej gazety kilka słów oząjściu, które po
niżej przytaczamy:

Świętej pamięci Mtujan Kadow. wspoi- 
uczeń i towarzysz nasz, a i kapitan woj
ska; Małych Zuchów Langiewicza, znalazł 
swa śmierć w nurtach jez.ora Michigan d 
2go Lipca 1880 w Northeim Wis. Ubo
lewamy nad stratą naszego towarzysza, z 
którym to wiele razy nacieszyliśmy się, kie
dy, kiedy na czele prowadzi! nas wjakiej 
bądź uroczystości. Ostatnią przysługę od
daliśmy mu dn.a 4go Lipca, prowadząc cia
ło jego do grobu w utrformie i z bronią. 
Przy spuszczaniu zwłok jego do grobu, od
daliśmy ku czci jego salwę wystrzałam i. 
Pocieszając strapionych rodziców, opłaku
jących r.iedoopisania zgubę swego kocha
nego syna, przytaczamy słowa Joba św. 
,,Pan dał, Pan wziął, niech będzie imie 
Pańskie błogosławione11, ręczymy Wam, iż 
wszyscy czujemy , żal w sercach naszych 
nad zgubą naszego kochanego towarzysza 
i wspólucznia Marjana Znając go z jego 
dobrego prowadzenia się i postępowania, 
mamy tę ufność w i?ogu, jtź go przyjął 
do krainy, którą zgotował dobrym i po
słusznym dzieciom.

Cześć jego apmięei.
W smutku pogrążone Wojsko małych 

Z u c h ó w  Langiewicza. W imieniu wszystkich.
Jan Bonin. Julian (Jichy.
Jan Bukoll. Pawet Tomczyk.

Obrzynanie drzew owocowych w lesie.

MILWAUKEE LAKE SCHGRF et 
WESTERN ( ZA CH OD NIA) 

K O LE J  /E LA ZX A .
H -  t L '  H *  Jeneralnijta  nadzorcą.
Przebiegu z mii.waukee na północ przez następujące 

powiaty.
M IL W A U K E E , O S A U K E K ,: S C H E B O «G E X , M A N IT O W O C , CA 

I .U M E T , O U H A G A M 1E , W IN N E B A G O . S H A W A N N O , W A U P A  . . l  
ma  k a t o n  i d o c h o d z i  do-

*  PO R T W ASHINGTON, SHEBOGGAN SHEBOYGAN FALLS, 
.m aJIT K W O C  , TW O n IH F .E S , K A U K A D U A , A P P I-E T O n, H.JK- 
TOUW ILLE, oSK O SH , N E W  LOBDOn, C S in T G n w iL L E , TT G E H roo 

Ł g c z y  41 i  i w  a  u  k  e  e  z k o l e j a m i  Ż e la z n e m !  i l i n i a 
m i  o k . - ę i o w e u u .  - -

■ W j  e d e n s z omnibusami w Sheboygan FalU 3 mik 
S h e e b o y g a n  z kolejami Slieboygan i Fua du. 

Łake.
T w  o BJ >y t  r s z pctiztumi d( Keewaunee, Ahaapee i 
tak ualej i w czacie żeglugi z parowcami do okc lcz- 
uyeh m iejscow ości.

F o r e s t J u n c t i o n  z kolejg W isconsińsko cen
tralną - —

A p l e t  on J u n c t i o n  z koleją Chicago i North
w estern  ‘ ,

O s k c s h  z koleją E i N Western i C MTUauke* 
i S t Faul

N o w Ą  L o n d o n  z (J B i M f R  
C 1 i n t o n w i 1 le z dzienną pocztą do H awano 15 nu 
F ra ch t w y s e ła  sp ie sz n ie  i po n js k ic h  eo

n a c h , -
T y k ie ty  rozprzedaje p„ gióv.nycb stacjami 

do wszystkich części tu Stanów Zjednoczonych 
i do Canady.

T y k ie ty  na wyszukanie sooie ziemi i ną o- 
smdlenie się, może wydawać po jak najniższych 
cenach.

Północna część tej koleji przebiega okoli
ce porosło drzewem:' klonowem. brzozowem 
łykowem, dębowem, jesionowem, drzewem krza- 
wiastem na żywe płoty, i sosnowem. W szyst
kie te gatunki są odpowiednio do wyrobów fa
brycznych. -

Nu zapytania odpowiadamy niezwiooza’ 
Informacji udziela każdy agent konir ~

* . * , °  i'**n

S- l  »Mtk'
.V!|.VV.'"A«-K W i s .

Oprócz regularnego obrzy-nania na wiosnę 
lub jesień, potrzeba w czasie lata około drzew o- łożenie towarzystwa 
woeowych kilka innych czynności, z których do 
obrzynania wszystkie policzyć zależy', . którymi 
przyjaciele sadów owocowj cb rozmaite nadają 
nazwiska. Do tego n a le ż y

Odcięcie wszelkich niepotrzebnych, lub też 
nie w swojem miejscu stojących latorośli, czy  to 
przed ich zupelneni rozwinięciem się, ezy też po 
niem. Dla pozbycia się niepotrzebnych latorośli 
przed ich zupetnem rozw imęciem, to jest aby' je 
jeszcze w  zawiązku przy tłumić, przez co tę od
nosimy korzyść, że miejsca skaleczone bardzo ła
two znowu się zagoją, najlepiej jest obrzynać je 
w jesieni po opadnięciu z nich liści, albo też na 
początku wiosny' przed nastąpieniem miazgi. Aie 
chcąc takie !atorośle zniszczyć, które ,'śię już 
rozwinęły, dla tego najlepiej obrać ten czas, kie
dy już doszły do czwartej lub trzeciej części 
swej całej długości, to jb^t: maj i początek czer
wca. W tym więc czasie trzeba np. u szalerów 
wszy stkie latorośle na przedniej lub tylniej ścia
nie gałęzi poobcinać, gdyżb y  się nie dały bez 
zeszpecenia drzewa przyw iązać; trzeba dalej po- 
obcinać wszy stkie z pnia, u szczególniej bardzo 
szkodliwe, z korzenia wypuszczające latorośle, 
które, gdyby' się dość wcześnie nie obcięły, bez 
przestanku by' ze sęka w swojej podstawie w y 
rastały, aż nareszcie, kiedy juz znacznie grutiie- 
ją, możnaby przy ich urzynaniu niebezpiecznie 
drzewo skaleezy'ć. IW ty mże czasie nadaje się 
dalej gałęziom położenie i kieiunek, w którym  
mają na przyszłość pozostać, i przywiązują się 
w nina

i Obrzy nanie drzew może się też z resztą od- 
bywTić w ciągu całego lata, jak okoliczności tego 
wymagają, to jest nie w tym  tylko czasie, któ- 
i yśm y podali, i tym sposobem może często być 
połączone % następującą operacją:

Przywięzywaniom, czyli tak nazwanem dru- 
giem obrzynaniem, które, ściśle wziąwszy, tyiko  
na tern jiolega, że wszystko od wiosny' wyrosić,

Z L a  Crosse Wi$: dnia 6go Lipca do
niesiono nam, iż Łaioźyło się t anźe pomię 
dzy  naszą Polonią Towarzystwo „Związek 
Narodowy P o ls k i11 Członków na pierwsze 
zebranie zgromadziło cię jedenastu. Nie  
wielka to liczba, ale wystarczająca na za-

Oby tylko każdy z 
tychże chciał zachęcić czterech, a tow a
rzystwo dojdzie do pólsetk:. im  więcej 
tem lepiej. Szczęść / Tam Boże Polacy w 
La Crosse Wis. i szczere życzenie, oby P o 
lacy w innych osadach raezy.i pójść za Wa
szym przykładem. Prezydentem towarzys
twa obrano ob Mazurkiewicza, któremu 
składa W Łukowski podzięki za podjęcie 
pracy nad założeniem tego towarzystwa.

My z naszej strony radzimy Mam te 
raz, obyście wybierali co najpierw' z grona 
swego „Delegata11 do Związku Narodwego 
w Filadelfii donieśli tamże i do Gazet Pols
kich, o swo^m istn.eniu, i poezęk łącznie z 
ianemi pracować nad przyszłem dobrem 
Społeczeństwa Polskiego w Ameryce w du
chu Wiary i Narodowości Polskiej, które- 
gn podstawą jest przysrdość Ojczyzny, Pol
sk i . Redakcja.

OGŁOSZENIA.

Wisconsinska Centralna
KOLEJ ŻELAZNA.

\  UBLLhKI .  W  g
dekarz  praktyczny I ciiiriirg,
Poleca cię Szar.jwr.ej Polskiej Publiczność  

a wiedzą swoją doktorską na wszelkie chor ot 
tak wewnęsrzne jak i zevrnętrzne

Ubogim adziola radv bezpłatnio.
Grand Ave. t-or Third Str

j e s t  do raów.onia od 7  do 9 tej z rana, od I 
do 5  zpołudnia, i od 7  do 9 wieczorem. —

M ilwaukee................  W is .

BACZNOŚ Ć!
Teraz jest , ajlepsza p o ra  do sprowadza..ia  

rwo.rh krew nych , p rzy ja c ió ł t znajom ych z F U -  
R O F Y .  K a r ty  okrętowe ią  ta k  tan ie ja k  lesz
cze n ig d y  nie b y ły , równie i  i ty k ie ty  no  hol#
iolazną. * •

K to ma zam iar z tego korzystać mech su-
zgłosi do:

O FIC K  w  D o m u  BanK ii w  2 g ie j

TEO BO łfc m m  f i *'
Polski Notarjusa F

poleca sig Aianownym Rod*-’ 
wach sjdowyc Spieuje sv 
legalno papiery. Odbi. 
wjch potwieidzeń. P - 
godach wszelkiego 
rego kraju pie-
pewne i ery' 

Wro- 
krotc-
li.*-

Ł ♦ ’

niepotrzebne drzewo, odrzyna się, a te latorośle, I przysiępnemi w 
które mają zostać, przywięzuja się w kierunku, nabyć fakow'  
jaki iw nadać chcemy, do czego zawsze bardzo sobie w v  
miękkich bandarzy, na przykład tyka, sitowia 
i td. używać, i ile możności jak najluźniej w ią
zać należy, ażeby kory żadnym sposobem nic 
nadwerężyć. I&zy tem drugiem obrzynaniu t>"' 
ba dalej owoce zwolna na stońcc wystaw  
tym  celn ocieniając je, liśiie z nich zw' 
wae.

Ułamywanie gałęzi, któro1' 
ogrwlnicy tak czę^co dopu-' 
rozrastającą sic w drze-

Jest to najbliższa i najlepsza linja d c  
D epehrk, Grksn B it, H. H o w

KA3HA, NeSROK, ApCLKTON, STEVENSPe 
KaPIM, WaUSEON, ASHLAJłD, i LaKF 

Wyborne i eleganoko nr* 
piulno uprzyjemniają podr*- 

Wzdłuż tej lmji ąy 
furmy i drzewo le^

iylowocu, wymaga ja 
lijzi drzew z i*- 
wać nie 
w Mkuł^ 
na
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W ielki Magazyn Ubioru 
Nasze O bznaj mienie i Motto ! ! !

No. I. Najlepsze ubiory dla Męzczyzn
ai L .a o i  Zim im-rmann

384 E- Water Str. pod niebieską chorągwią.
No. 2 . Najlepszy wybór ubiorów dla chłopców,

i i  TCracf Z im m crn i mia
“ 3S4 E Water Str. pod niebieską chorągwią.

N o .  3 .  Uzupełniony skład

Płaszczy od kurzu, Alpaca, Mohair i lnianych 
surdutów i latowego ubioru.

ia B rac i Z iw in cm ia iin
384 E. Water Str. pod niebieską chorągwią

No. 4 . Pikowe, płócienne i czarne kamizelki 
ł-atowe, a najpiękniejsze białe kamizelki

CKl 7 5  c e m ó w  d o  3 d o la r ó w  

u B *a c i Z i immprinaiŁit
384 F,. Water Str. pod niebieską chorągwią.

Nasza  podstawa jest :
I. Oszczędność. 2 . Rzetelność.c

3 . Czysty towar. 4 . Nizkie ceny.V * r *
Z uszanowaniem

Bracia Zimmermann,

P I i o o T E j  L I N J I  P O C Z T O W E  I  P A S A Ż E R S K I E  P A R O W C E .

M S i S  I S i l i l  &&&£%&& fcSBBt l I l E I f l l i W I J
-  P łj-w ająciP n  przem ian pom iędzy

BalliniOLc, Philadelpłuą, Nowym Yorkiem

H A M B U R G IE M  i BEEM EJN L IV E P v rO 0 .',, H A M B U R G IE M  i BP.EM  E N

O krętu  ty c h  L in j i  za w ie ra ją  po 400 ton, są je ily u ie  d la  te j korz .yśc ijbu dow an e, SgsitA jM O cK jE jszE , k a jp -e jc -
SZE NA.JBE7.PIIiCZN.'EJSZE i WYGODNIEJSZE Oli Wszelkich lillYCk paiGWCÓW i

pos ia d a ją  n a jlep szy  obszar jeo- 
gm ficzu y* w  p łą c z en iu  7 koie- 
ja m i żelaz.uemi w szystk ich  eu ro
p e jsk ich  m iast, p rzez  co u ła 
tw ia ją  podróż na jkrótszą, n a j
w ygod n ie js za  i na jtańsza  pó-w ygod u ie jsza  i uajt. 
i i i i ę c .y  S ten am i Z jcilnonzo j 
m i, a Po lską , N iem ca m i. B 
g ia , S zw .ijo a iją , H o ia u d ja .

F ran c ją , W iocham i, A i s t r ,  
K s ies tw an  ś N iu ld u n a jsk iem i” 

O soby, k tóre chcą  zw ied z ić  
E u rop ę  lub też sw ych  p rzy ja - 
eiór ze s ta łeg o  k ra ju  sprow a
dz ić , n iech  zw ró , g Ytagę na 
k o rzyśc i m ogące b yć  o/ą gn ie - 
te *d  w y ż e j w y m ió iib w y c lł 
L i ni j .

waniont

i&!isF$S', ____ ...■
Zaopatrzone w wygody dla pasażerów wszystkich ldas.

T y k i e t ó w  i  i n n y c h  i n f o r m a c j i  u d z i e la :

Z G N A C i i r  W E N m E I N f A K I
Redaktor Przyjaciela Ludu w Milwaukee Wis. b ó dl Greenbush str.

A G E N C J A  P O L S K A
Pośredniczy przy wysełtmiu pieniędzy do starego kraju, trudni się ściąganiem i wyproeeso-  

iont schedów czyli suadkobierstw w połączeniu z, konzuiatami Prus i Apetrii.
6 6 S  Greenbusil Str. MILWAUKEE WIS. C <32

—  PARASOLE! —
f A - 9 P p q f . p j ś .

S f e G —  3 8 S  jE .  W a t e r  S t r .
Zwracamy Paniom uwagę na nasz niepo

równanie wielki sktad parasoli, po następnych  
cenach.

CHICAGO I NORTH WESTERN

W a TERTOWN
jŁ & S iP E P I& C n K & H IE  30E®eKXSL
Z Zakładowym kapitałem $ 7 7 8 ,3 0 i ,7 0

Z E ST A W IE N IE  K A P IT A Ł U .
W szelkie szkody wypłaca rzetelnie gotówką, nawet 

«z.kody w ynikłe z "uderzenia pioruna, a ucacow icie szko
d y  domów mieszkalnych.

H .M ie iio is  A g t .  i W . I I .  B e y le  A g t  
413 M ilw n u kaefltr . 339 R e ed  S u . c o in  M in era ł 8 . S id e .

JO Z E F  H E L L E R
41? i 119 Ul ITC.ff.ELi I F lB s T  lve .

poleca
jSzanomiej Polskiej Publiczność s-woją

G R O C E R N I Ę
zaopatrzoną we wszelkie potrzeby kmdienne 
i  gospodarcze, co tylko gospodyni do rąku 
potrzebne.

Skład Łokciowych Towarów
io najlepszym dobone i wszelkich gaiun 
ieach, perkuliki, jpłótna, flanele, szyrtyngi, 
rnaterje na pościel, na suknie, na spodnie, 
koszule, ręczniki i t. p.

Nmlto poleca swój

ISALOON z POOLTEBLEM
a w każdym wydziale rączy za skorą V r:zetel- 
ną usługę.

JO Z E F  H E L L E R
N a ro ż n ik  M I T C H E L  i F i R S T  A yc 

MILWAUKEE WIS.

NO NPAREIL.
Najnow sza nieporów nana m aszyna  do P R A 

N I A !  i
Patentow ana  28 kw ietnia  18/8 roku. I n 

nej podobnej n ie  masz,tp j której m o in a b y  sześć 
koszul p ra ć  od razu , przez co zaoszczędza się d<i 
io  czasu i  sil, bo m aszyną  tą n io ie  i 10 letnie 
dziecko p ra ć .

M aszyny  te sprzedają.

!• J>  !< t  L 'A'7' I /P
Piisib R e e d  S l  1 .  

fTŁtliiM &  BmiS ń tr .
M IL .W A U K E E  M IS .

Po $10 jeden
—  9. * —
—  8 .  —

t-j

—  6 .  —

—  5.50—
—  5,00—
—  4.50—
—  4.00—
— 3.75—
—  3,50—
—  3,25—
—  3,00—
—  2,75—
—  2,50—
—  2,25—
—  2 , 0 0 —
—  1,85—
—  1,75—
—  1,50—

Po 1, 40 jeden 
1,25  -  
1 ,1 5  —  
1 .00  —  

90 —  
80 —  
75 —  
07 —
00 —  
50 —
45 —
40 —
35 —
30 —
2£7 —  
20 —  
18 —  
15. —

1 2 i  —  

ł 0  —

Skład Parasoli
na pierwszym piętrze

fiKład Strojów
Szali, Kapeluszy, mantyl & & & 

na drugim piętrze, dokąd

ELEW ATOREM
naijłepszym i najwygodniejszym w calem 
mieście dojechnć można po —

Najmodniejsze Towary.

1  I f T W
K IO .* ']*  i P K A C O W W IA

S z n u r ó w ,  K u ta s ó w ,  I & a n z l i , t a p i c e r s k i o h  o z d o b ,  
/S z ta n d a r ó w ,  C h o r ą g w i , R e g a l ió w  i  t. d  

M a WfGI.KI WYP.OR 
Z ł o t y c h  i  8 r e b r n e c h  P r z y b o r o m  k o ś c i e l n y c h

tt*. m  a
blizko K  ul- P^tro

CHICAGO IL L.

S K Ł A D  W I N  
Kalifornij skieb.

i i i

H A N D E L  W I N
Kalifornijskich

n  isn iiti
I#nigf to wklep ich w Milwaukęe Wis.

65 Wiscon^iii Str. 65 
obok Ołdenbrechta i Ablora.

H u r t o w n A  S p r z e d  a r Z
Z A G R A N I C Z N Y C H  i  K R A J  O W Y C H

fłf i UDIIH'
i l łs Z  -  846 a W A B T A  u!.

M IL W A U K E E  WIS.

ż e 1 a z u a .

Wielka linia łącząca W s c h ó d  z Z a -  
c h o d e m

K olej ta je s t  n ajstarsza, najkrótsza, ucjin-cjstsza, 
d cgoiiaa  n ajlep iej ui-z.adzoini, i- w każdym  w *r!ed zie  
u a jle p sz t  z. wsz.jisrkicli u inych . R ów nież przeaiaw ia  za 
uią n a jlep sza  jej organ u .ar|.. w  StaL ach Z jed a c '-.o o y c l).

Obejmuje 2,100 mil jazdy.
K u p ujcie  w ig c  ty k ie ty  k o leji chicago *  NOitTawrK- 

s t e k n , jadąc na z a c b ó d, na z a c h o d u i o p 6 1 n o o i do 
S a n  F r a n c isc o  

S aeram ento, O gden. S a lt i.a k e  C ity , C tieyenne Dcn-zer 
O m aiia, L.nc.ola, Coum-:ill P.luffs, Y ai.ktoii S iouy: Gity 
D u b u ąu e, Vv m ona, S t. P a u l, D u ’u lh , M aręu ette . G reea  
B ay, G sbkosli, M udisou, M ilw au k ee i do w$z*Ikioh  
nycli m iejsc  na z a c i i ó d  i p ó ł n o c n o  z a c h ó d  od  

C hicago.
W y c h o d z i  z  C h i c a g o  d o :  C o u t r c iL  B L u r F S ,  o w a  

i i t  i C A LiK O U N jr. d z i e n n i e  d w a  r a z y ,  z  w o z a m i  s y p i a ł -  
n e m i .

P o  s t . rz.uL i m i\ nesoty  dw a razv d zien n ie z w o  
zam i syp ia lu eu ii.

D o  g k e e n  b a y  & i . a k e  s u p e r i o r  d w a  r a z y  dzieu - 
ie  z  m o z  s y p .

D o m ł l w j . u k e e  ozt r y  r a z y  d z i e u u i e  z w o ź .  s y p ,
D o s p a r t y , w  ISO.wy i i n n y c h  m iejec w  M m u o s a c i e  

c o d / . e u n i e  j e d e n  raz z. n o /., s y p
D o d u b u q u e  i  l a  c k o s s e  p r z e z  c i . i m o .y  dw a r a z y  

d z - e n r : e z  w o z .  s y p
D o s i o u k  o t t  i y a n k t o n  d w a  n i iV  d z ie z i t i .e  z  w o 

z a m i  s y p i a l n e m i .
O F I S A

K om y  Y ork, 11! Broadway. B oston, 5 Shite  S tr . 
Omabn, 245 F arum un Str. S a n ‘F rancisco , 2 N ew A.out- 
gom ery S tr Chicago, 63 C lark S tr. pod Si. er m ann H ou- 
?e; /O C rhrI S tr. rtSg Mudiisou; K inzie Str. D eput n a ro d u  
Kiuz.ie i (janal; W eila S tr, D eHo t róg W ,dis i Ku b  e

K to od sw o ;ch pobliP izych  agentów  n ie m oże się  
d ow iedzieć o cen ach  podróży i ch ce  zasięgn ąć mufc i u  
form acji niecln-j sig  zg łasza  po takow e do; *

M arwin Hujhttt \Y . H. S&SWwir 
G e u ‘l M ang‘r th ic a g o . Ge u ' i P as- A g  Cuic.ago.

K A R T Y  O K R Ę T O W E
N.‘i wszystiiie |,uitkin

Enropyi i Ameryki
po bajtań&zyck cenacłi

F. FALK'
n W O W A H N IA

B A W A R SK A
M f lw a u k e e Vt h r o a s i n .

r o s z ę  c z y t a ć  u o w e |  o g ł o s z e n i e

ITias. U. M i J imami  No. 313 Grove Str.'
J •arasoie! Parasole! Parasol e |

Odebrał w znacznej ilości, w różnych gatunkach materji i wielkości, i sprzedaje takowe po bardzo tanich cenach. —
K a p e l u s z e  s ł o m i a n e !  K a p e l u s z e  s ł o m i a n e !

Dla chłopców i dorosłych; niemnie wielki śfeJaid kapeluszy czarnych w rozmaitej formie. Wybór jest wielki i ceny bardzo nizkie. 
Kto przybędzie do mojego składu, chętnie mu przedłożę mój wielki skład : ----------
Perkalików, Gingasów (indyjskich materji),, Szyrtingów, Materij pościelowych, Kołder, Ręczników, Serwet, Ilaneh ,  

Materii na spodnie, na suknie, Szal", Koszul . wszelkicii innych artykułów. —;.
Nasz skład jest we wszystko zaopatrzony cg tylko najlepszego i najtańszego być może. —
Pan Roman Czerwiński przyjmie każdego ?: R,odaków jak n ijuprzejmiej i zadowćlni jak najlep.e; wedle życZMiia. —  
Proszę do mojego handlu .

Chas. C. MDlniann No. 313. GroveStr. M ilwaukee W is Aso

dostać można u mnie:

KA 11 d r z e j
539 NOBLE STR.,

u r i%
CHICAGO. ILL.

JE D N O C Z E ŚN IE  SPR Z E D A JE  TA K Ż E

Bilety na Kolej Żelazną
tak iż poaiożny (pluciu może u mnie całą podróż, 
od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego po
mieszkania.

KARTA OKRĘTOWA
C

czyli podróż przez samą wodę kosztu je u mnie za  
jodnę osobę tylko

$ 2 8 . 0 0
a więc taniej niż. gdzie indziej

 :():----------
E lety kolejowe sprzedaję ze wszjYstk eh pun

któw W. Ks. Poznańskiego, Prus’ Zao.todnich, 
Szlązka i Galicji a i  do wszystkioli punktów w  
Stanach Zjednoczonych. Podróż do -portu i z. 
Baitunoro do innych punkiów w Ameryce otdaca 
się cKtra tych 28 dolarów po najtańszych cenach 

Dzjcct do lat dwunastu płacą połowę cen po 
wyższych, a za niemowlęta opłaca się $2 00  
Zgłaszając się po kartę okrętową, nałoży podać 
liczbę oso o , ich wiek, ich nazwiska i miejsce po
bytu. Zgłoście pię do mnie, a chętnio i prędko 
kaidomp usłużę.

--------------------- p---------------------

i m m  | m a p y ł i |  Jtfafcp
I Ż  P O Ś I? E D N  I C Z fi 

i mr r y  o r t s j ł a n u s  i » i r n i ę « ( ^  
do starego Kraju i przy  

ś c i ą g a n i u  schtd, spadków i wszelkich płe- 
n ię d z y  i. E u t o p y .

^  mi<4 r x  e  |  M u : * y ,

539 Noble S t r .................................Chic-ągo, III


